
Hr. 79 Piątek, 26 Marca (7 Kwietnia). 1865 f

^ T s b td z i  eocbaeisiue oprócz Świąt uroczystych i dra niedzielnych. Prennmer&ta 
W biurze Dyrekcji, Ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach. - •  Obwieszczenia przyjmują 
*ie za. opiatą od wiersza druku: za 1 -kretne  0 bwieazczeme kop. 4 , za ^-kro tne Key. o, 
za S-krotne kop. 8 . — A rtykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają 
ssę.— L isty przyjm ują się tylko frankowane.— We wszystkiem co dotyczy Dziennika, 

należy odnosić się wprost do Dyrekcji.

Prenum erata w Warszawie: Bocznie rs. 8. — Półrocznie rg. 4.— Kw artalnie rg. 2. — 
Miesięcznie kop. 67. —  Bez odnoszenia w biurse Dyrekcji prenumerata nie przyj- 

^.1 ęy mu je  się; — Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie o domu opłaca się miesię-
A t U l i  *C* cznie kop. 6. —  Na prowincji na  stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: Bo­

cznie rs. 9 k. 20.— p  ółrocznie rs. 4 k. 60. — Kwartalnie rs. 2 k. 30. — Za przesyłkę 
w kopertach kw artalnie dopłaca się rs. 1.

Z powodu rozpoczętego kwartału 2-go, 
i w obee coraz wzrastającej cyfry prenume­
ratorów, Dyrekcja uważa za stosowne pro- 
sió o jak najwcześniejsze zgłaszanie się z 
prenumeratą, szczególniej na prowincji, na 
właściwych stacjach pocztowych, gdyż tą 
drogą zapisane egzemplarze nie tylko do­
starczane są najspieszniej i najregularniej, ale 
zarazem z oszczędzeniem porto, niezbędnego 
na posyłkę pieniędzy do Dyrekcji.

Opóźniający się sami sobie wńnę przypiszą, 
jeśli Dyrekcja, odbijając liczbę egzemplarzy 
odpowiednią wczesnym zapisom, nie będzie 
w stanie później zgłaszającym się dostarczyć 
całkowitego kompletu swego pisma.

Cena D ziennika  pozostaje taż sa­
ma ja k  dotychczas, to jest:

w W arszawie, z roznoszeniem: 
rocznie rs. 8 kop. 00.

kwartalnie „ 2 „ 05.
m iesięcznie , „ 72.

na stacjach pocztow ych , w  K ró le ­
stw ie: rocznie  rs. 9 kop. 20

kw artalnie  „ 2  „ 30
Prenumerata na stacjach poczto­

w y c h  11 ii mniej ja k  na kw artał nie 
przyjm uje się.

P ragnący odbierać D z ien n ik  po­
cztą w kopertach, dopłacają oprócz  
teg o  k w arta ln ie  vs. 1.

Do Cesarstwa D zien nn ik  inaczej 
jak w  kopertach prenumerowany  
być nie może.

_______________ _  i —  mi ________ " U " ___________ IL U ł™

S P I S  R Z E C Z Y .
DZ1AJŁ U R Z Ę D O W Y .— N agrody Cesarskie. 
D ZIA D  N IEU R ZĘD O W Y . —  W a tra s a ts m : P rze­

gląd polityczny — Ju ra  stolae w  królestwie.—  D eputo­
w ani polscy na sejm pruski.—  Parlam entaryzm  w Pru- i

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

CIERNIE KWITNĄCE.
(ciąg dalszy *)

Otóż do takiego to genjalnego i obrotnego syna, 
postanowiła obrócić się pani radczyni. Z gotowym  
projektem poszła spać i wybornie noc przespała. 
A  jak tylko obudziła się, posłała służącą dowie­
dzieć się, czy już w stał pan Antoni? Służąca po­
wróciła z doniesieniem , że pan Antoni bardzo pó­
źno wrócil i śpi jeszcze. P ełna uwielbienia matka 

y a cierpliwą całe dwie godziuy, a gdy weszła do 
po oju syna na facjatce dworka, zastała go na wy- 
c o nem i znowu z nim mówić nie mogła, bo nad- 
zwyczajnie pdne interesa w zyw ały go do biura na­
tychmiast. W yjednała sobie wszelako audyencją 
na poobiet zie. przywiązany syn raczył poświęcić 
mi tce te ki ka chwil, wolnych od spraw tyczących  
się utrzym ywania honoru domu. K iedy już roz­
stawał się z matką, poprawił się jeszcze, cofając 
zegar poświęcenia synow skiego o całą dobe; dla 
tego że przypomniał sobie, iż dzisiaj oprócz lekcji 
śp iew u, którą wziąć ma od wiocha, musi jeszczo

*) P a trz  numera: 26, 29, 30, 32, 35, 40, 42, 44, 48 
50, 54, 56, 59, 61, 62, 68 i 69.

sach.— K onfiskata dzienników.— H erzen .— Rezydencje 
papieża.— Alokucja papiezka.— Konwencja franko-wło- 
ska.— Bandyci na granicy rzymskiej.— Kwestja szlezwi- 
cko-holszlyćska na sejmie niemieckim. — Kościół meksy­
kański. Cesarstwo meksykańskie.— Zasada M onroe.—
Komisja archeologiczna.—  T ea tr w G rodnie.— E skadra | 
ewolucyjna.—  Rozkaz do warsz. policji wykon.— W y- j 
k ład publiczny.— Desiderata.— A m eryka.—A zja.— i 
F i  a r c ;  a.— N ie m c y .-  Portugalja.— P rusy  —  ; 
Turcja. — O powiadanie naocznego św iadka  
(c. d.j. — P roces polaków  w  B erlin ie .—Otwar­
cie zgrom adzeń z iem sk ich  w  S am arze— 
Spraw ozdanie dom u zleceń  ziem ian w  "Wło­
cław ku za rok 1864. — Kromka. — F tjleton  
(Ciernie kw itnące; c. a.). _________

DZIAŁ URZĘDOWY
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ś ć ,  na przedstawienie 

Nam iestnika, najmiłościwiej udzielić raczył cudzoziem­
com, którzy mieli udział w robotach przy budowie mo­
stu Aleksandrowskiego na rzece W iśle w W arszawie, 
następujące nagrody:

Poddanym  francuzkim: Ernestow i Gouin , Reprezen­
tantowi Domu Handlowego imienia swego i Com., i A le­
ksandrowi I.avfilre, Zarządzającemu Zakładem tegoż 
Domu H andlowego, Ordery Ś-ej A n n y  klasy 3-ej.— 
Pełnom ocnikowi pomienionego Domu Handlowego, In- 
żenierowi, K arolow i Coihard, medal złoty z napisem 
„za gorliwość” do noszenia na szyi na wstążce Orderu 
S g o  S t a n i s ł a w a .

Poddanym  pruskim: Entreprenerom  robót mularskich 
i dostawcom robotników: Józeiowi Itiesc i Augustowi 
Hennelowi, medale złote z napiseiy „za gorliw ość’ do 
noszenia wT pętlicy na wstążce Orderu Ś-go S t a n i ­
s ł a w a .  _ _ _ _ _ _ _ _

DZIAŁ MEtRZĘDOWY
W arszaw a <3. 26 Marca (7 K w ietnia).

D ziś zupełny brak ważniejszych nieco wia­
domości; zresztą w obecnej chwili całe dzien­
nikarstwo zajęte jest jedną tylko kwestją, tą 
mianowicie która miała być w dniu wczoraj­
szym rozstrzygnięta w Frankfurcie. Nordd. 
A. Z. powiada' z tego powodu że „związek

być na próbie amatorskiego koncertu. Śpiew y  
wchodziły już na owe czasy w modę, zaczynały się 
mnożyć salonow e katarynki.— I na to szczęśliwa  
inatka przystać musiała, wiedząc o tena, że chło­
pak przyzw oity musi przecież stosować się do 
świata, a nie do obow iązków  dom ow ych.— Z oj­
cem inna była sprawa; bo ojciec nie robił panu 
Antoniem u grzecznych propozycij, tylko rozkazy­
wał i nie rozumiał co to jest nie mam czasu, nie 
■mogę. Radca ustępował tylko pierwszeństwa biu­
rowym interesom, ale poza biurem uważał siebie 
za wszechwładnego pana czasu i spraw swoich  
dzieci. D la  tego też, lubo to zdarzało się rzadko, 
kiedy radca zapotrzebował usługi pana aplikanta, 
wtedy nie śm iał się odezwać ani ze śpiewami, ani 
z wieczoram i tańcująccmi, ani z obowiązkami po­
dnoszenia honoru domu i imienia, bo radca nazy­
wał to wszystko po prostu: „błazeństwem;"— a 
broń Chryste Panie, najmniejszej niesubordynacji! 
N ie wiem do jakiej ostateczności posunąłby słu ­
szny swmj gniew  ojcow ski.

Nareszcie przyszła owa szczęśliwa godzina, w  
której pan A ntoni był na dyspozycją m atki,— a 
w tedy w jego pokoju odbywała się następująca 
konferencja.

Nawiasowo wtrącić muszę, że przyjął matkę 
w szlafroku, czapeczce na głow ie, zaledwie ruszył 
się z miejsca na swojej kanapie, ażeby ją przywi­
tać najkonfidentniej, a, potem  rozpostarłszy się 
w poduszkach, przemówił:

„niemiecki stoi nad Rubikonem a swobodny 
„ton z jakim Dresd. J. usiłuje ułatwić mu to 
„przejście wcale nie odpowiada ważności po­
wożenia.'’ Organ urzędowy gabinetu ber­
lińskiego bynajmniej nie tai się z tem, że 
przyjęcie wniosku sasko-bawarskiego może 
wywołać wojnę domową, lecz skłonniejszy 
jest do uwierzenia, że cała rzecz się skończy 
na tem, iż związek dowiedzie tylko swojej 
niemocy i jeszcze bardziej się zdyskredytuje.

Podług wiedeńskiego telegramu do Frank­
furckiej Post. Z., posiedzenie z 6-go kwietnia 
ma się odbyć w następujący sposób: Prusy i 
Austrja głosować będą, pierwsze za odrzuce­
niem, druga za przyjęciem wniosku, nastę­
pnie jedno i drugie mocarstwo złoży z oso­
bna oświadczenie, przedstawiające punkt wi­
dzenia z jakiego zapatrują się na tę sprawę. 
Sądzą, że wniosek zostanie przyjęty więk­
szością 9 głosów' przeciwko 6.

Tenże dziennik podaje także następujące 
szczegóły o konwencji zawartej pomiędzy 
Austrją i związkiem celnym. Zawarow ano 
w niej, iż będzie obowiązywać od I  go lipca 
18G5 do 31 grudnia 1877 r. Artykuł tyczą­
cy się zjednoczenia celnego zredagowany jest 
w następujący sposób: Obie strony umawia­
jące się, zastrzegają sobie swobodę umawia­
nia się co do następnych ułatwień dla handlu 
przez zbliżenie do siebie o ile możności taryf 
celnych, swobodę rozpoczęcia układów co do 
ogólnego zjednoczenia celnego gdy tylko je ­
dna strona ujrzy stosowną chwilę do prowa­
dzenia podobnych układów.

W e Francji, posiedzenie ciała prawodow- 
czegę z 3-go b. m. można policzyć do najspo­
kojniejszych. Sam rodzaj kwrestji nad którą 
zgromadzenie to miało obradować bardzo na­
turalnie tłomaczy nam tę spokojność. Nie 
chodziło już bowiem o jedną w tych kwestij 
politycznych które roznamiętniają wszystkie

— Zaciekawiłaś mię moja mateczko, co to za 
sprawa być może, z którą udajesz się do m nie... 
A le, ale, przy tej sposobności muszę mamie pow ie­
dzieć, że służba mamy strasznie zafłejtuszyła m i 
mieszkanie! W szędy pełno kurzu... M usiałem w y­
prowadzić z opieki domowej moję nieszczęśliw ą  
bieliznę i oddać do praczki, przed kurzawą i śm ie­
ciami musiałbym chyba sam uciekać. D o tego eo- 
dzień gorszą przynoszą mi śm ietankę do kawy...

— Dobrze że mi powiedziałeś mój Antosiu! 
Twoja wina, że mię nie spostrzegłeś dawniej. Ale  
potem  o tem, a teraz posłuchaj mię moje dziecko.

— Jestem  na usługi pani m atki—
— W iem  że masz ambicję, żo cię obchodzi ho­

nor domu, masz serce, idzie ci pewno i o szczęście

r°(^lmz a Pew ne—krótko odpowiedział pan Antoni
i poprawił czapeczki.

  W am  chłopakom łatwiejsza sprawa, bo m o­
żecie obracać się dowolnie na św iecie. A le  z dzie­
w czętam i trudniejsza sprawa...

_  W iem do czego zmierzasz kochana matko, 
ale ja z góry um y wam ręce. Moje stosunki w ui- 
czem nie nadają się do szyku rodzicielskiego domu. 
Zapewne chciałabyś matka dawać perjodyczne wie­
czorki, przyjmować dystyngow ane towarzystwo,— 
chcesz żebym ja  moje znajomości posprowadzał do 
dworka na Nowolipie, ażeby się coś okroiło na ma­
trymonialne potrzeby domu... Na to nie zgodzę się 
nigdy. D ożycia  ze światem  trzeba demu z szykiem,
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umysły, leoz o kwestję bankową. Ustępy 2,
3 i 4  zostały uchwalone; w kwestji banków 
przemawiali pp. Armand, Calley de Saint 
Paul, Haetjens i Maguin. P . Forcade La 
Roquette oświadczył w imieniu rządu, że 
kwest ja ta jest obecnie przedmiotem badania 
którego > wypadku przewidzieć jeszcze nie 
można. kwestji rolniczej, skutków tia- 
ktatu handlowego i zniesienia skali rucho­
mej przemawiali margrabia d Andelarre, pp. 
Guillaumin, Dorblay i de Choiseul. W  imie­
niu rządu odpowiadał p. Forcade La Roquette. 
U stępy 5 i 6 odnoszą się do spiesznego u- 
kończenia robót, mostów i dróg obchodzą­
cych rolnictwo. Dopiero przy ustępie 7 ty ­
czącym się finansów, spodziewają się ożywio­
nych rozpraw. Opozycja złożyła poprawkę 
żądającą przywrócenia systematu lciedytów  
specjalnych w głosowaniu praw finansowych.

Znowu zaczynają mówić o podróży cesarza 
do Algieru, której już kilkakrotnie zaprzecza­
no. Podróż ta ostatecznie nastąpiłaby 20-go  
kwietnia. Projekt ten napotkał na znaczną 
opozycję wśród osób otaczających cesarza, 
okoliczność ta może nam objaśnić sprzeczność 
wersij jakie w tym przedmiocie krążyły.

A kt uległości Józefa Karam, który odgry­
w ał tak zuaczną rolę w zaburzeniach Liba­
nu, bezwątpienia przypisać należy energicz­
nym przedstawieniom jakie mu w tym w zglę­
dzie przesłał rząd frar.cuzki. Porta na usilne 
prośby duchowieństwa maronickiego i dzięki 
poparciu Francji, odwołała go z wygnania i 
dozwoliła na pobyt w Syrji, postawiwszy mu 
za warunek szanowanie władzy gubernatora 
Daud-Paszy i żądając aby biskupi maroniccy 
zaręczyli za ścisłe "dopełnienie tego warunku. 
Lecz Karam przybywszy do Syrji, nie chciał 
się zgodzić na ten warunek, z powodu iż fir­
man cesarki mianuje go buntownikiem amne- 
stjonowanym i żądał aby go oddano pod sąd 
zwyczajny. Opór jej protegowanego, docho­
dzący nawet do nieposłuszeństwa, zapewnie 
niepodobał się rządowi francuzkiemu, gdyż 
Monitor oświadczał ostatniemi czasy w sta­
nowczej nocie, ze postawa reprezentantów 
mocarstw w Beyrucie oraz duchowieństwa 
zapewnia władzy gubernatora jeneralnego 
Daud-Paszy współudział jakiego potrzebuje 
w  tern przesileniu i powinna oswiecic Józefa

Karam co do niebezpieczeństwa jakie pocią­
gnęłoby za sobą odmówienie posłuszeństwa. 
Wiadomość w dniu dzisiejszym odebrana 
świadczy, że Józef Karam zgodził się na przy­
jęcie rad Francji.

Dzienniki angielskie ogłaszają list Ryszar­
da Cobden o wojnie amerykańskiej. W  liście 
tym, pisanym do p. TUood posła amerykań­
skiego w Kopenhadze, datowanym 15-go lu­
te o-o r. b., wyrażone jest zdanie, że skonfede- 
rowani wkrótce nie będą już w  możności u- 
trzymywania wielkich armij i opierania się 
Północy. P . Cobden udziela następnie mądre 
rady mężom Północy, w których widzi „za­
straszającą nieudolność” w kwestjacli eko- 
nomji politycznej. Tak jak niema scieszki 
republikańskiej doprowadzającej do pomy­
ślności, tak też niema i drogi królewskiej 
wiodącej do wiedzy; trzeba jiostępowac „dio- 
gą bitą doświadczenia."

Gubernator jeneralny Kanady, miał 18-go 
mowę przy zamknięciu parlamentu zebrane­
go w Kwebeku, w której gorąco winszuje 
członkom tego zgromadzenia iż zatwierdzili 
przedstawione im rozporządzenia a szczegól­
niej te które miały na celu „zaprowadzenie 
bliższego związku pomiędzy posiadłościami 
Jej Królewskiej Mości w Ameryce półno­
cnej. Gubernator jeneralny doniósł o wy­
sianiu deputacji do Londynu, która ma się 
porozumieć z ministrami królowej, w sjira- 
wach bardzo wysokiego znaczenia dla osady/

* A. Preus. Z. Warszawa, 31 marca. Dopóki 
włościanin polski był zależnym, tak iż oprócz pań­
szczyzny odbywanej dla dziedzica, musiał jeszcze 
niejednokrotnie praco'wac sam i ze swym zaprzę­
giem na rzecz miejscowego księdza, bywał on 
przez tego ostatniego tak wyzyskiwany, że i ta 
odrebina, którą mógł nazwać swą własnością, szła 
na wyderkafy kościelne. Lecz odtąd odkąd z wła­
snością inaczej się rzeczy mają, włościanie nie po­
zwalają na to, ażeby jura stolae były na nich samo­
wolnie nakładane, i liczne, wiadome już obecnie 
rządowi nadużycia w przedmiocie wynagrodzeń 
za posługi kościelne, spowodowały śledztwa, które 
przekonały o wielkiej niesprawiedliwości, jakiej 
dopuszcza się d u c h o  w ięńst w o-rzymsko-katolickie. 
Podczas gdy duchowieństwo ewangelickie może 
pobierać jedynie bardzo uizkie opłaty jako jura 
stolae, i nie jeden bardzo skąpo uposażony kazno­
dzieja zaledwie może utrzymać się jako tako wraz 
z liczną nieiaz rodziną, duchowieństwo katolickie

przeciwnie, posiadające po większej części rozległe 
grunta, cieszy się dostatkami, a pomimo to zabie­
ra swym parafianom, za śluby, chrzty i zwłaszcza 
za pogrzeby, ostatnią sztukę bydła i ostatni drób, 
i naznacza nieprawne taksy, które są bardzo 
znaczne. Dla zapobieżenia tym nadużyciom, rząd 
dąży obecnie do oznaczenia wysokości taksy jura 
stolae i do zasłonięcia włościan od dotychczasowe­
go samowolnego pobierania wyderkafów kościel­
nych, wynoszących niejednokrotnie 6—8 razy tyle 
co najwyższe opłaty w kościele ewangelickim.
Z Dane są wypadki, w których księża katoliccy nie 
wpierw zgodzili się na pogrzebanie zmarłych, aż 
ubodzy włościanie przyprowadzili do ich obory 
ostatnią krowę. Zresztą są także księża katoliccy 
godni wszelkiej czci, którzy na wzór miłosiernego 
samyrytanina, wyświadczają liczno dobrodziejstwa 
i dzielą się z ubogimi ostatnim kęsem cbleba; lecz 
niestety, jest znaczna liczba i takich, których rząd 
będzie musiał powstrzymać na drodze legalnej od 
dotychczasowych nadużyć.

* Koln. Z. Deputowani polscy na sejm pruski 
mają postawić w przyszły wtorek wniosek- wpro­
wadzenia w Prusach Zachodnich, w rozporządze­
niach rządowych, języka polskiego obok niemiec­
kiego.

* Patriot. Z. f .  Posen u. W. Preus. Po burzliwym 
okresie stronnictwa postępowców, nastąpił obec­
nie okres zwrotu w usposobieniu umysłów. Pod­
czas pierwszego okresu, słyszeć się dawała wrzawa, 
ściskano pięście, i w przeświadczeniu o powołaniu 
parlamentarnem, z którego stronnictwo pomienio- 
ne ma wywiązać się, oświadczano uroczyście, żo 
nie nastąpi ani teraz ani nigdy porozumienie z o- 
becnym gabinetem, że dla gabinetu tego nie zo­
stanie uchwalony ani jeden fenig. Było to za­
prawdę bardzo piękne dla ludzi, ćwiczących się w 
krasomów8twic, walczących za pomocą broni sło­
wa i zasłoniętych szańcami zasad. Lecz niestety, 
wszystko piękne musi mieć swój koniec; roman­
tyczne czasy^stronnictwa postępowców muszą się 
nareszcie skończyć, zwłaszcza, że prace parlamen­
tarne nie przedstawiają żadnej powagi i nie dały 
żadnego rezultatu. Interesem  kraju grozi niebez­
pieczeństwo; najlepsze projekta rządu mogą być 
pogrzebane w nawale mów, których parlamenta­
ryzm nie szczędzi. Takie położenie rzeczy musi 
przedewszystkiem spowodować zgubę samogo 
stronnictwa postępowców; interosa bowiem kraju 
nie cierpią żartu, i z tego powodu można z pewno­
ścią przepowiedzieć, że odrzucą one na bok stron­
nictwo, które staje na przeszkodzie postępowi do­
brobytu narodu. Mężowie ze stronnictwa postę­
powców przewidują to. Przekonali się oni, że po­
wierzchowność, z jaką zapatrują się na żywotne 
potrzeby kraju, daje rządowi najlepszą sposobność 
do usprawiedliwienia się, gdyby usunął z porząd­
ku dziennego knowania parlamentarne. Ciało

dostatkiem, trzeba materjału do zabawy. Przyzna 
mama, żo nasz kochany papa—nie zda się do świa­
ta  ze swoją agrikulturą, botaniką i oszczędnością, 
zaglądającą każdemu w usta co kto połyka z jego 
szczodrobliwości. Losy nasze stąd niejednakowe. 
J a  mogę wuijść do świata, nie ciągnąc za sobą 
pietruszki i kalarepy ojcowskiej, ale świat za dzie­
wczętami nie wnijdzie pomiędzy rzodkwie i selery. 
Nasze dziewczęta muszą brać co Pan Bóg zdarzy 
i  wyrzec się świetnych partji!

— Mój drogi Anteczku, właśnie jak  gdybyś mi 
to wszystko z ust powyjmował, co powiedziałeś. 
Rozumiem ja  całą pozycję naszego domu, znoszę 
35 pokorą prześladowanie losu...

Tu radczyni łzy gorąco otarła.
— Ale pogodziłam się z losem. Powiedziałam 

sobie, że moje^dziewczęta, kiedy na ś wiecie jaśnieć 
nie mogą, to niechaj przynajmniej już nie więdną. 
Chcę je powydawać za mąż, ale tak przynajmniej, 
żeby te biedaki nie cierpiały nędzy i niedostatku... 
Otóż znalazłszy dla Reginki wyborną partję, tam 
właśnie znalazłam przeszkody, zkąd nawet nie spo­
dziewałam się najmniejszej opozycji!—Dla tego 
chcę twojego współdziałania, pomocy, ażebym za­
miar szczęśliwy mogła doprowadzić do skutku.

— Ależ moja mamo, zaciekawiasz mię niezmier­
nie!... Jakto? w naszych stosunkach, jakie posia­
damy dla kółka domowego, znalazłaś zięcia?

— Moje dziecko, ja  ci powiadam, że to nie 
jes t świetna partja... ale partja, zawsze jak dla 
naszej Reginki gwarantująca dobry byt i spokój 
domowy, co jest już nie małem szczęściem, gdy 
zwłaszcza o posagu dla Reginki marzyć niepodo­
bna, bo nasz stary znowu myśleć poczyna o no­
wych spekulacjach, o rozwijaniu ogrodnictwa, fol­

warku na Nowolipiu...
— Zabawny człowiek ten nasz ojciec kochany! 

Ale któż jest kandydatem do ożenienia? Myśla­
łem z początku, że ten młody filozof, marzyciel, 
idealog, pau kontrolerowicz, którego wydobyłaś 
z pośród książkowej bibuły. Ale słyszę—że czło­
wiek bogaty, ztąd w głowę zachodzę, kto to być 
może?...

— Moje dziecko, tylko trzymaj to w sekrecie... 
Mówię ci o Bonifacym...

— Ha ha ha!... ha ha ha! .. A to moja mamo 
oryginał, ha ha ha! cóż to za zwierzę

— Otóż to wy młodzi macie strasznie pstro 
w głowie! Upatrzycie sobie coś do człowieka i naj- 
grawacie się niegodziwie! Wstydź się mój Antku! 
To człowiek bardzo poczciwy, pracowity, zamo­
żny, ma już dzisiaj siedm tysięcy pensji i sto kil­
kadziesiąt tysięcy kapitału. To wielki los dla na­
szej Reginki... Przytetn szlachcic z dobrej i zna­
komitej familji... człowiek orderowy!..

— Szlachcic? A prawda, znam tego imienia 
nawet i hrabiów.. Familja to niezła, pozycja wy­
godna, to prawda. Ależ oryginał! niech go Die 
znam!

— Mój Antku, wszystkiego wymagać niepo­
dobna. Ja  ci powiadam, że od czasu jak u nas by­
wa, znać na nim ogładę... codzień zyskuje...

— Zapewne, że kiedy nie masz w czem wybie­
rać, to i ten dobry.

— Otóż moje" dziecko, mam straszne zmar­
twienia. Dziewczyna zakochana w kontrolerowi- 
czu, a Krzysztof słuchać nie chce o Bonifacym. 
Trzeba mi tedy pozbyć z domu i z serca dziewczy­
ny kontrolerowicza, a następnie przekonać ojca, 
że Bonifacy...

Rozumiem, rozumiem, to się da zrobić.
— Ależ tu trzeba wielkiej ostrożności, bo wiesz 

że ojciec i kontroler...
— To bracia syamscy,—można ich rozkrajać 

przecież...
— Niech Bóg broni! to by zabiło obudwu!
— No i cóż chcesz moja matko?
— Myśl tylko o wycofaniu Antosia...
— To najłatwiejsza...
— Ale bez obrażonia, tak żeby nie poznał na­

wet tego!
— Potrafimy, mam projekt!
— Jaki? mów moje dziecko...
— Wyborny! Trzeba wykonać operację w ser­

cu Reginy, wykrajemy amanta. To będzie bardzo 
zabawne! Ani się spostrzeże dziewczyna,—zostaw 
mi to całkowicie moja mamo...

— Antosiu! dam ci na rozporządzenie zimowe 
sto rubli!

  Akceptuję, bo myślę o sprawieniu sobie el­
kowej szuby, albo niedźwiadków...

— Rachuj na mnie.
— Znam mamy słowo. Spijże sobie spokoj­

nie, kochana mateczko, —od tego moja głowa i 
energja! Mam koncept wyborny! Muszę zrobić to 
poświęcenie dla twojego spokoju, stracę na to ró- 
żnemi czasy kilkanaście dni drogiego życia. Mamy 
też i porachunki z panem kontrolerowieżom. W y­
obraź sobie kochana matko, że ten zarozumialec 
kilka razy paważył się zaimponować mi swoim 
książkowym rozumem?! Głupia bibuła! Zapomnia­
łeś kochanku, że oprócz twoich są jeszcze inne księ­
gi, których ty nie znasz! Jest świat żywy i sztuka 
życia, to znowu moja lektura. Otóż ja  się popi­
szę z moim rozumem i wykieruję cię na dudka!
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które zamiast pomagania w prawodawstwie, dąży 
jedynie do tego, ażeby piaw a nie przyszły do sku­
tku , samo sobie przygotowuje grób. Zgromadzenie, 
k tóre poprzestaje na sporze o zasady, zam iast co 
by miało wzmacniać instytucje publiczne, budzi 
zbyt łatw o w ludzie myśl, że jest zbytecznem. Lud, 
który pomimo omamienia go za pomocą frazesów 
stronniczych, pozostał w gruncie praktycznym , 
zapytuje nareszcie, czy za pomocą zasad będzie 
mógł jeść, pić, wyżywić arrnję, budować drogi że­
lazne. L ud przychodzi stopniowo do przeświad­
czenia, że zasady, jeżeli się ich używa jedynie dla 
parady, przyczyniają się nie do porządku, lecz do 
nieładu, nie do postępu, lecz do zacofania się, nie 
do jedności państwa, lecz do rozdwojenia społecz­
nego. Lud jest przeto w stanie pochw alenia wszel­
kiego kroku, za pomocą którego usunięte zostanie 
stronnictwo, szukające znaczenia jedynie w podko­
pyw aniu legalnego biegu spraw  państwa. W ięk ­
szość przeto nie ukryw a przed sobą bynajmniej 
tego, że zbliżałaby się do upadku gdyby dążyła do 
dłuższego utrzym ania okresu burzliwego. Zrobiła 
ona zwrot, ominęła skałę podwodną, przed którą 
znajdował się ich mały statek, i zmieniła swo po­
stępowanie. Jedna  przynajmniej część tego stron­
nictwa stała się praktyczną. Zw rot ten, k tóry  
przyczynił się do przyjęcia projektów budowy 
dróg żelaznych, pociągnął za sobą dwa skutki, 
z których jeden jest wielce przydatny dla ogółu, 
gdyż wprowadził szybko na właściwy tor niektóre 
pożyteczne przedsięwzięcia, drugi zaś poda sam e­
mu stronnictw u postępowców sposobność do tak 
pożądanego wyleczenia się. Stronnictwo to dzieli 
się mianowicie na takich, którzy chcą poniekąd 
hołdować zasadom zastanowienia, i na  takich, k tó ­
rzy dążą bądź co bądź do w ytrw ania w dawnej 
bezwarunkowej nieprzyjaźni dla rządu. Dzieje się 
przez to w ielka krzywda parlamentaryzmowi. F ra ­
zes, że z terazniejszem m inisterstwem  nie podobna 
nic uczynić na polu finansowem, został obalony, 
gdyż zatwierdzono prawa, za pomocą których rząd 
wspiera handel krajow y. Główna broń opozycji 
została skruszoną, i większość, k tóra występowała 
dotąd przeciw rządowi, została przełamaną. D la 
nas widowisko to ma w sobie coś orzeźwiającego: 
albowiem zakłopotanie się parlam entaryzm u ozna­
cza pomyślność ludu.

* Kónigs. Z. Królewiec, 1 kwietnia. Byliśm y mo­
cno zadziwieni, gdy w dniu wczorajszym skonfi­
skowano nam  aż pięć num erów pisma naszego a 
mianowice N r. 14, dodatek do Nr. 66, Nr. 67, dod. 
do Nr. 69 i Nr. 72. Około godz. 6 ej wieczorem, 
przybył w tym  celu do biura redakcji urzędnik 
konfiskator, w towarzystwie żandarm a, i przedsta­

wił redaktorowi rozporządzenie piśmienne naczel­
nego prokuratora p. Batockiego do prezydjum  po­
licji, obejmujące rozkaz konfiskaty. Jako powód 
do tego rozporządzenia oznaczono niektóro ze spra­
wozdań z ostatniego posiedzenia sądu p rzy się­
głych, co jest przestępstwem  §48  prawa o prasie. 
W edług  tegoż paragrafu, pisma powinny ogłaszać 
imiona przysięgłych, tylko jirzy okazji zbierania 
się sądu przysięgłych. W czorajsza konfiskata jes t 
już 16-tą z kolei, k tó ra  nasze pismo dotknęła. Taki 
sam los spotkał wczoraj i Ostprens Z. oraz rządo­
w y Anzeigerblat, którym  to pismom także skofisko- 
wano, po 6 numerów każdemu.

* Schl. Z. Londyn, 30 marca. S ław ny agitator 
A leksander Herzeu, k tó ry  długio lata bawił w 
Londynie, wyprowadził się obecnie do Szwajcarji, 
wybrawszy miasto Genewę na przyszłą swą rezy­
dencję. Tam przeniósł swoją drukarnię ruską. 
Pism o jego K o j i o k o .t ł  , będzie więc wychodziło na 
przyszłość w Genewie.

* J. des Di:bats. Dziennik angielski Spectator do­
nosi, źe cztery m ocarstw a współzawodniczą w za­
szczycie ofiarowania schronienia papieżowi, w ra ­
zie gdyby był zmuszony opuścić Rzym. Hiszpa- 
nja oddaje do rozporządzenia wyspy Balearskie, 
Angl.ja przedstawia M altę, A ustrja Raguzę, nako- 
niec F rancja przyjęłaby ojca św., nie w F ontaine­
bleau, a w Awinione. Spectator mniema, że papież 
przełożyłby nadewszystko M altę. Nie wiemy zkąd 
dziennik angielski mógł zaczerpnąć te wiadomości; 
lecz gdyby były dokładne, czemu nie dajemy wia­
ry, możnaby z nich przynajmniej wnioskować, że 
rządy europejskie uważają konwencję wrześniową 
za bardzo ważną i nie wątpią, iż będzie wykonana.

* La Pair. Znany już je s t tekst alokucji papiez- 
kiej mianej na konsystorzu d. 27-go marca. K ilka 
ustępów zawiera zupełne zatwierdzenie wszystkich 
protestacij, jakiemi odznaczyli się biskupi tak we 
Francji, jak  i we Włoszech, po ogłoszeniu oncy- 
kliki. W  Rzymie, jak  się zdaje, te zachęty do bun­
towania się przeciw władz v cywilnej nie wydają się 
dostatecznemi, i chcianoby tam aby papież do 
gruntu rozstrząsnął kwestję rzymską. W  tej mie­
rze piszą ztam tąd do Ajencji Havas Bullier. Jego 
świątobliwość nie powiedział nic coby dotyczyło 
kwestji rzymskiej, pomimo gorącego pragnienia 
k ilku kardynałów ,którzy chcieliaby P iu s IX  sk o ­
rzystał z okoliczności dla podniesienia głosu w tym  
przedmiocie. Lecz odczytawszy alokucje miane na 
innych konsystorzach, łatwo można dostrzedz, że 
wszystko co się tyczy tej kwestji było powiedziane 
i nie pozostaje nic do powiedzenia, Ojciec św.

nie w yrzekł ani jednego słowa urzędownie o kon 
wencji franko-włoskiej; dotąd odpowiadał na n ią  
tylko milczeniem, a wyraz konwencja, wyrzekł pu ­
blicznie ty lko  w liście z 4-go lutego do biskupa or­
leańskiego, dziękując mu za broszurę: Konwencja i  
Encyklika.

* J. des Dób. Turyn, 1 kwietnia. Konwencja z d. 
15 września położyła zadanie, którego załatwienia 
oczekuje świat cały. Jednym  z żywiołów, może 
najważniejszym tego załatwienia, będzie postępo­
wanie W łoch. Waźnem jest. zatem zbadanie dążeń 
tutejszej opinji publicznej. Z tego względu, bro­
szura wydana przez p. Giorgini, deputowanego z 
Sienny, zasługuje na poważną uwagę. P . G iorgini 
sądzi, że bezzwłoczne objęcie w posiadanie Rzymu, 
przyniosłoby wiochom więcej kłopotów niż rze­
czywistych sił. Kiedy papieztwo zostanie prze­
kształcone, kiedy kościół zostanie oddzielony od 
państwa, Rzym bez niebezpieczeństwa, będzie mógł 
stać się stolicą W łoch. Ale przekształcenie to m u ­
si się dokonać wolno, bez żadnego nacisku, a W ło­
chy powinny dozwolić mu się spełnić z całą sw o­
bodą. Nie można powiedzieć, aby zdanie p. Gior- 
gi było zdaniem wszystkich, ani też żeby miało 
wziąć górę; lecz nie jes t to ani odosobnione zdanie, 
ani paradoks. W łosi niosą ożywieni tym filozoficz­
nym fanatyzmem, jak i im przypisują ich przeci­
wnicy a naw et i n iektórzy przyjaciele. Nie należy 
tego co się tu dzieje oceniać według pojęć francuz- 
kich. Nie będzie to rzeczą łatw ą we F rancji a 
szczególniej w Paryżu, lecz trzeba tak zrobić jeżeli 
się chce zdrowo oceniać rzeczy i przewidywać wy­
padki.

* Koln. Z. W  skutku konwencji wojskowej za­
wartej pomiędzy francuzami i wiochami, chorągiew 
francuzka powiewa na moście przez r. Lire, i odtąd 
francuzi i włosi przechodzą przezeń w jedną i d ru ­
gą stronę. P ierw sza potyczka włochów, ua rzym- 
skiem terytorj um, zaszła pod górą S. Giovanni, d ru ­
ga pod Salvatora, gdzie poległo sześciu bandytów. 
W  tym pasie granicznym roi się około 600 bandy­
tów, dowodzonych przez jakiegoś hiszpana i dobrze, 
po części karabinam i Lefaucheux, uzbrojonych. 
Burboński kom itet wojenny w Rzymie m yślał o 
napadzie na Isolctta; wcześnie się o tern dowiedzia­
no, a świeżo przedsięwzięte przez francuzów i wło­
chów środki, zniweczyły ten plan. Skoro m gt-Me- 
rode dowiedział się o tej konwencji i o wkroczeniu 
włochów na terytorjum  rzymskie, wysłał oddział 
żandarmów dla wyparcia włochów za granicę; 
francuzki dowódcaa posterunku Ceprano niedozwo- 
lił wszelako wojskom papiezkim atakować wło­
chów. W  skutku tego przyszło do objaśnień p o ­
między m-grem Merode a jenerałem Montebello, i

Nasza znajomość świata i ludzi więcej w arta jak 
przyjaźń z bibułą... To będzie zabawne i bardzo 
zabawne!

P ani radczyni widząc na licach pierworódka 
i uśmiech niby jak iś  wesoły i zawziętość złośliwą, 
uczuła na chwilę dreszcz przebiegający po jej ser­
cu, zlękła się tej walki do której tak ochotnie za­
bierał się pan Antoni. A le w macierzystem sercu 
za wicie było uwielbienia i miłości dla tego genjal- 
nego dziecięcia, ona pom yślała sobie:

— A ntek m a rozum i serce, a tacy ludzie nie 
zrobią nic złego na świecie. Jego kroki będą roz­
sądne i przyzwoite, chłopak z taktem  i delikatno­
ścią, nie przebierze m iary w niczem. A wreszcie, 
niech upokorzy kontrolerowicza, kiedy ten śmiał 
imponować mu swoją książkową mądrością. Co za 
porównanie pomiędzy moim Anteczkiem  i tym  dzi­
kiem! B ry lan t i szkło, gdzie tam! bry lan t i fusy 
od kawyl

Zakończyła więc konferencję powtórzeniem czu­
łych pocałunków i obietnicy stu rubli, które się 
znajdą przed zimą i potrzebą elkowej algierki.— 

poszła sobie do gospodarstwa, a pan A ntoni u- 
rawszy się ładnie ruszył do miasta, podwiózł się 

pierw szą złapaną dorożką do placu teatralnego, za- 
jec a przed kasę, a dla honoru im ienia dorożka- 

*“płaj lł za ku rs pół rubla. Do kasjera tea- 
głow ą^ ° GZWa* kró tko , lekko skinąwszy

— Mój bilet?
— Służę panu dobrodziejowi!
I*an Antoni ulegając już w tedy dystrakcjom  

pańskim rzucił dwa ruble za swój bilet, a nie cze- 
ając na resztę, dla tego że m u było pilno, odszedł 

ou okienka. K asjer w tak im  natłoku nie miał czasu 
s k f '6 g0 z reszt4 z dwóch rubli... Jednakże te pań- 

0 dystrakcje pana Antoniego, dawały mu wy- 
d0 ’7~bo ledwie skinął ręką, stanąwszy na  placu,

rożkarze ścigali się pędząc na usługi młodego

m agnata;—w kasie teatru  zawsze znalazł się bilet 
dla niego, a przytem prawie zawsze ten sam nu­
m er krzesła, co dawało pewną reputację elegan­
ckiemu kawalerowi.

Ze zostawało jeszcze pięó kw adransy czasu 
do rozpoczęcia reprezentacji, pan A ntoni założyw­
szy na oczy sprężynowó okulary, na szerokiej 
czarnej zawieszone tasiemce, puścił się na m ałą 
przechadzkę po trotuarach modnej dzielnicy m ia­
sta. Co chwila spotykał kogoś znajomego, jednym  
damom kłaniał się z gracją, drugim, chociaż by­
ły daleko strojniejsze, uśmiechał się konfidentnie, 
spotykanych blanbeków aplikujących się na lam ­
partów  traktow ał protekcjonalnie; a jednego pani- 
czyka uszczęśliwił podaniem ręk i do prom enady 
w parze.

W tedy to Ignaś, brat jego, że to było przy so­
bocie, zdążał ze swojej fabryki do kochanych ro ­
dziców na Nowolipie. Śm iały m u się oczy wesoło, 
bo m arzył zapewne o zabawach z rodziną i psich 
figlach jakie wyprawiać będzie siostrom, za które- 
mi tęsknił przez tydzień cały. B iegł żwawo, nie 
przebierając się do ulicy w okazalsze świąteczne 
suknie;— okrył tylko fabryczną toaletę algiorką i 
ani m yślał wstydzić się świata, k tó ry  spotykał. Ale 
zobaczywszy z daleka Antosia, uśm iechnął się r a ­
dośnie i stanął dla uściskania kochanego brata — 
W tedy pan A ntoni odepchnął go praw ie surowem 
spojrzeniem, a potem odwrócił eczy w inną stronę, 
poprawiając okulary,—a po chwili stanął z dy­
styngowanym  socjuszem witać uprzejmie i konfi­
dentnie dwie eleganckie loretki.

Ignaś wiedział o tern, że jak  żyje nie poróżnił 
się z bratem, nie mógł więc pojąć dla czego brat 
odwrócił się do niego plecami. S tał więc przez 
chwilę z otwartem i ustami, żal go jakiś ogarnął... 
Ale zobaczywszy pa»a Antoniego przy pięknych 
damach, udobruchał się chłopak natychm iast, wnio­
skując na  domysł, że kochany Antoś zapewne zdą-

| żal na tych dam  spotkanie i dla tego nie miał czasu 
na przywitanie brata. Rozśmiał się więc sam z sie­
bie za jakieś dziwne przypuszczenie, k tóre przesu­
nęło się po głowie i ruszył dalej. Potem  już chło­
pak nie spotkał żadnej znajomości, więc też zaszedł 
prędko na Nowolipie, od bram y kamienicznej do 
fu rtk i i dworka biegł już w skokach, a na oznaj­
mienie o sobio braciszkom w studenckich m undu­
rach gwiznął przenikliw ie na palcu włożonym
w u s t a . — Sygnał był skutecznym, wszystko co by­
ło młodego wybiegło do sieni, naw et R eginka zdą­
żała za dziećmi i pierwsza objęła za szyję braciszka, 
całując go serdecznie. Józia i Antosia tymczasem 
wolały:

— „Garbarz! garbarz! ciągniskóra!” A le jednak 
wydarły go Regince prawie gwałtem  i ucałowały 
jak  ona serdecznie.

—  Ignasiu! zawołał Grześ, czwartoklasista z pa- 
ku latą czupryną, pozadzieraną w gęste wichry: 
jeszcze widno, pójdź do ogrodu, zagramy w ekstrę 
na kw aterze pustej po obranych ogórkach.

— Zaraz, zaraz, tylko powitam się z rodzi­
cami.

W padł do dworka, spotkał m atkę uwijającą 
się z kluczykam i, ucałował jej rękę, ale pani rad ­
czyni uściskać go zapomniała, czy też nie m iała 
zwyczaju. Za to skrzywiła się grym aśnie i nawpół 
z gniewem zawołała:

 K iedy przychodzisz do domu, to nie świstaj
po podwórzu jak ulicznik... a potem  wypadałoby 
zrzucić z siebie te śmierdzące garbarskim  sosem 
suknie, cały dom wykadzisz skórami!

I  wyrwawszy m u całow aną rękę, poszła sobie. 
Chłopakowi zrobiło się m arkotno trochę, ale cóż 
dziwnego, że m atka w kłopotach może mieć zły 
humor? T o zdarza się tak  często, nic dziwnego że 
trafił na złą godzinę. W ięc odgarnąwszy sobie 
czuprynę, pobiegł do ogrodu szukać ojca.

(d. c. n.)



w  R zym ie aresztow ano osoby będące w sto su n k ach  
z bandytam i. .

*  L i  Fr. Sejm  zw iązku niem ieckiego m ia ł w y ­
dać 6-go b. m. uchw ałę  w przedm iocie w niosku ba­
w arskiego. Frakf. Postz. ogłasza w ty m  Względzie 
n astępu jący  te leg ram  z W iedn ia , datow any 3-go 
b. m . „D epesza posiana do B e rlin a  dom aga się 
usilenie, ażeby P ru s y  pow strzym ały  się od g ło ­
d o w a n ia  nad propozycją średn ich  państw . W  
„przeciw nym  razie A u strja  głosow ać będzię za p ro ­
p o z y c ją .” O kazuje się ztąd, żo A u strja  m ając do 
w yboru  głosow anie bądź z P rusam i, bądź z średnie- 
m i państw am i, sk łan ia  się n a  stronę ty ch  ostatnich. 
J e s t  to fak t bardzo w ażny, k tó ry , w  razie w y trw a­
n ia  gabinetu  w iedeńskiego w tej dążności, posta­
w iłby  w  rezu ltacie  P ru sy  w położeniu bardzo kło- 
po tliw cm , to osta tn ie  bow iem  m ocarstw o m iałoby 
przeciw  sobie i A ustrję  i średnio państw a. W ia ­
domo że w W iedniu , opinja publiczna je s t  po stro- 
nio tej ostatn iej polityki. Chodzi przeto jedyn ie  o 
to, czy dla A u strji przym ierze z P ru sam i nie b y ło ­
by  korzystn iejszem  od przym ierza z średn iem i p ań ­
stw am i.

W  tym  sam ym  przedm iocie piszą z F ra n k fu rtu  
nad  M., pod d. 3 b. m., do Nordd. A . Z . G rzeczna 
prośba usadow ienia w H o lsz ty n ji księcia dziedzicz­
nego A ug u sten b u rg sk ieg o  ( tak  bowiem książę ty ­
tu ło w an y  je s t  w urzędow ym  sty lu  zw iązkow ym ), 
w prow adzenia go następn ie  ty lnem i drzw iam i do 
Szlezw igu i nareszcie w ytoczenia procesu, ażeby 
w edle możności odsądzić następn ie  księcia  dziedzi­
cznego, o trzym a bezw ątp ien ia  grzeczną odpowiedź, 
że n ik t nie m a  najm niejszej do tego ochoty. Do N ie­
m iec, o k tó ry ch  m ów i k ilk ak ro tn ie  przerabiane, 
i z tego powodu nielogiczne um otyw ow anie, n a le ­
żą także P ru sy , że zaś n ik t w P ru sa c h  o tem  n ie  
m yśli, ażeby działać pour le prince d' Augustenbourg, 
każdy  o tem  wie. W niosek  o k tó rym  m ow a, u w a ­
żany je s t  tu  jak o  ostatn ie usiłow anie  ocalenia sp ra ­
w y  augustenburgsk ie j zanim  jeszcze ona upadn ie  
w sam ej H olsz tyn ji, ja k o  m an ew r za pom ocą k tó ­
rego prędzej może nastąp ić  rozdw ojenie pom iędzy 
A u str ją  i P rusam i, i jak o  cios w ym ierzony  n a tu ­
ra ln ie  przeciw  w zm ocnieniu potęgi P ru s . TJchwa- 
ły  prusk ie j izby deputow anych , m ianow icie co do 
odrzucenia p ro jek tów  w k w estji bankow ej, bardzo 
sprzy ja ją  p ro jek tom  średnich  państw , i s łyszeli­
śm y naw et g łosy, k tó re  się z tego radow ały.

W  a rty k u le  w stępnym , taż Nordd. A. Z. pow ia­
da w tym że względzie: Zw iązek n iem iecki stoi 
p rzed swoim  R ubikonem , i żarty  za pom ocą k tó ­
ry c h  Dread. Jour, chce u ła tw ić  przepraw ę w punk­
cie stanow czym , są niestosow ne w obec ważności 
położenia rzeczy. O rgan  rządu saskiego zaprzecza 
a lternatyw ie , ja k a  m usi w yjść z w niosku, k tó ry  
m iał być rozstrzygn ię ty  6-go b. m., ja k  skoro  w ię­
kszość oświadczy się za takow ym ; a lte rn a ty w a  ta 
j e s t  następu jąca: „bądź w yw ołać w ojnę dom ow ą 
„w N iem czech, bądź też zdecydow ać się na  uchw a­
l ę  bezsilną, k tó ra  podkopie pow agę zw iązku.” 
L ecz a lte rn a ty w a  ta  is tn ieje  w całej swej sile. 
Czy niem iecka w ojna dom ow a w yjdzie z tego wnio- 
gku, nie możem y osądzić, zależy to bow iem  od u- 
znańia  i postępow ania tych  pań stw  niem ieckich, 
k tó re  tw orzyć będą większość. Lecz nie u lega w ą­
tp liw ości, że decyzja, jeżeli pozostanie czczą u ch w a­
łą , nie pociągającą za sobą żadnego w y k o n an ia , 
zd y sk redy tu je  na  zawsze zw iązek niem iecki.

* J . de Bruxelles ogłasza dość w ażny d o k u m en t 
dyp lom atyczny . J e s t  to no ta  k a rd y n a ła  A ntono l- 
lego do p. Ignacego A guilar, posła m ek sy k ań sk ie ­
go ' p rzy  dworze papiezkim . N ota pom ieniona, d a ­
tow ana  9 m arca, służy za odpow iedź na znany lis t 
cesarza M aksym iljana  do jego  m in is tra  E sk u d ero , 
k tó ry  to lis t da tow any by ł w grudn iu  r. z. K a rd y ­
n a ł A ntonełli oświadcza: 1) Ze podczas w izyty 
złożonej papieżow i przez cesarza M aksym iljana, 
w  czasie podróży tego m onarchy  do M eksyku , nie 
m iały  bynajm niej m iejsca form alne uk łady , an i w 
k w estji d ób r kościelnych, ani w żadnej innej sp ra ­
wie, i że przeciw nie, cesarz zdaw ał się un ikać 
w szelkich konferencij urzędow ych. 2) Że drugie  
tw ierdzenie  w pom ienionym  liście, p isauym  do 
E sk u d ero , jak o b y  nuncjusz m iał oświadczyć, że 
n ie  posiada żadnych in s tru k c ij i że m usi oczeki­
wać na  nadesłanie takow ych  z Rzym u, je s t rów nież 
bezzasadne ja k  i pierwszo, k tó rem u  zaprzeczonem  
zostało.

* Sat. Rev. N ie podlega żadnej w ątpliw ości, że 
cesarz francuzów  w  M eksyku gorzko w nadziejach 
6Woich zaw iedzionym  został. W praw dzie , zam iary 
jeg o  praw dopodobnie pom yślnym  uw ieńczone zo­
s ta n ą  skutkiem . C esarstw o, jak ie  tam  założył, 
s tan ie  się może w krótce po tężnem  i zamożnem;

p row incja  Sonora, k tó re j bogactw a m inera lne , w e ­
d ług zdania ludzi fachow ych, p ierw szym  k o p a ­
czom rów ne go tu ją  zyski, ja k  n iegdyś K alifo rn ia , 
przejdzie może w posiadanie francuzów , jeżeli nie 
nom inaln ie  to przynajm niej de facto. L ecz  na te ­
raz to, czego się cesarz g łów nie spodziew ał, nie 
spełn iło  się. M eksyku  nie znalazł ła tw ą  zdobyczą 
a m eksykańczyków  do p rzy jm ow ania  francuzów  
za sw ych przew odników  i opiekunów  rów nież nie 
znalazł chętnem i. P o  doznaniu porażki pod P u e- 
blą, k tó re j w spom nienie bardziej tk w i w pam ięci 
m eksykańczyków  niż w szystk ie ich w łasne prze­
g rane, fraucuzi u torow ali sobie drogę do stolicy, 
a z tam tąd  do głów niejszych m iast p row incjonal­
nych; jed n ak  dalekiem i są jeszcze od posiadania 
całego kraju , a w odleglejszych stronach  nie ła tw o 
im  przychodzi u trzym ać to co zdobyli. T rudno  so ­
bie w yobrazić wściekłość, z jaką francuzi w  n ie ­
k tó rych  m iejscach przez m ieszkańców  są zn iena­
widzeni; nie dla tego jednak , że są  zdobywcam i. 
K ilk a  la t  tem u, am erykan ie  rów nież w targnęli 
do tego kraju , opanow ali M exico, i w ym usili na 
n ich  ustąp ien ie  n iek tórych  najbogatszych prow in- 
cij rzeczypospolitej, pom im o tego nienaw iści prze­
ciw ko am erykanom  nie widać. R óżnica ta całk iem  
z w iny francuzów  pochodzi. P row adzili oni w oj­
nę bez żadnego względu na uczucia ludzkości. 
W y żsi oficerowie arm ji zw ykle postępow ali w sp o ­
sób zgodny z ich stanow iskiem , lecz niżsi o ficero­
wie są często brutalnem i, rubaszuem i i źle w ycho- 
w anem i ludźm i, dopuszczają się czynów  niezno­
śnego despotyzm u, okazują m ało szacunku  dla 
w łasności i d la zw iązków  rodzinnych. N iek tó re  
z w ojsk w ysłanych  do M eksyku, należą do tych  
pułków  n ieregu larnych , k tó re  u tw orzono są z w y­
rzu tków  F ra n c ji i E u ro p y , a k ilk a  haniebnych  r a ­
bunków , ja k ie  niedaw no m iały m iejsce pom iędzy 
T e ra  C ruz i M eksykiem , przypisano są dezerterom  
z arm ji francuzkiej. P rzez  podobnych oficerów i 
podobnych ludzi, spełnione zostały  czyny, k tó re  
zasłoną w stydu  okryć należy; M eksyk zaś je s t 
k rajem , gdzie k rzyw dy  i upokorzenia narodow e 
ła tw iej byw ają  znoszone, lecz za urazy pryw atne, 
m szczą się z praw dziw ie k o rsy k ań sk ą  zaw zię to ­
ścią. S ku tk iem  tego, m ożna przytoczyć za p rz y ­
k ład , że w  Y era -C ru z—port, przez k tó ry  francuzi 
do k ra ju  w eszli i k tó ry  przez trzy  la ta  pod ich 
zostaje panow aniem —żaden francuz nie może o i-  
dalić się bez o skorty  za m iasto, inaczej na  pew ną 
w ystaw ia się śm ierć. S tan  ten  znacznie się różni 
od tego, ja k i przedstaw iali k le ry k a ln i przyjaciele 
cesarzowej francuzkiej, k tó rzy  zaręczali, że me- 
ksykaóczyczy  w szelkich s tro n n ic tw  w zdychają  do 
pokoju pod obcą op iek ą  i że osobliw ie tych  w itać 
będą z radością, k tó rzy  ta k  ja k  francuzi p rzybędą 
ja k o  przyjaciele i obrońcy ich ukochanych  księży.

* Sat. Rev. F ran cu z i obaw iają się starc ia  ze S ta ­
nam i Zjednoczonem i, poniew aż pow szechnie m n ie ­
m ają, że ustanow ienie  cesarstw a M eksykańskiego 
je s t naruszeniem  zasady M onroe. Aby osądzić, o ile 
obaw a ta  uzasadnioną być może, należy zastanow ić 
się naprzód, czem je s t  ta  zasada M onroe, czy ta k o ­
wa na  jakiej słusznej i uspraw iedliw ionej spoczy­
w a podstaw ie i czy w sam ej rzeczy została zgw ał- 
caną lub nie? B ierze ona swój początek z n a s tęp u ­
jącej okoliczności: R ew olucja  w osadach h iszpań ­
sk ich  m iała  miejsce jednocześn ie  z innem i rew o lu ­
cjam i i rozrucham i w różnych  punk tach  E uropy . 
W tedy  to  św ięte przym ierze, zaw arte  pom iędzy 
północnem i m ocarstw am i celem położenia tam y  
ty m  ruchom  rew olucyjnym , oświadczyło się także 
przeciw ko pow stan iu  am erykańskich  i hiszpańskich  
osad. P a n  M onroe, ówczesny p rezyden t S tanów  
Zjednoczonych, podniósł swój glos przeciw ko po- 
podobnej in te rw encji na  szkodę zasad rep u b lik a ń ­
skich, gdyby bow iem  m ocarstw a europejsk ie  w y­
stąp iły  przeciw ko republikanizm ow i w  A m eryce, 
S tan y  Zjednoczono w idziałyby się zm uszone dla 
w łasnej obrony popierać ruchy  repub likańsk ie  w 
E urop ie , c o b y U n ją n a  w ielkie za w ik łan ia  i  n iebez­
pieczeństw a ze s trony  E u ro p y  naraziło. P rezy d en t 
M onroe postanow ił w ięc oprzeć się stanow czo in ­
terw encji europejskiej, auaając za sobą w tedy A n- 
glję, po lity k a  jego pom yślnym  uw ieńczona by ła  
skutk iem . Inaczej zupełn ie  rzecz się  m a z u s ta n o ­
wieniem  cesarstw a w M eksyku, nie ma ono żadne­
go zw iązku z teo rją  M onroe, tak  ja k  ją  sam prezy­
d en t M onroe rozum iał. C esarstw o to nie możo być 
uw ażanem  za groźbę przeciw ko zasadzie rep u b li­
kańsk ie j. P rezyden tow i M onroe nie m ogło przyjść 
na  m yśl, by teo rja  jego  m iała  na celu  odjęcie k tó ­
rem u z państw  am erykańsk ich  m ożności zm ien ie­
n ia  form y swego rządu stosow nie do okoliczności. 
P aństw o  m eksykańsk ie  zostało ustanow ionein  nie 
d la  tego, aby  francuzi chcieli pokonać w  A m eryce

i zasadę repub likańską , lecz d la  tego, żo w iększość 
j  m ieszkańców , ja k  się przynajm niej zdaw ało, te j 
j zm iany  p ragnęła . T eorja  M onroe je s t  w praw dzie 
; źle  zrozum ianą w samej A m ery ce, p rzyp isu ją  je j 
tam  znaczenie, żo m ocarstw o europejskie nie p o ­
w inno m ieć przew ażnego w pływ u w żadnej części 
A m eryk i. B yć może, że am erykańczycy  tego p ra ­
gną, lecz to nie je s t  teorją M onroo, podobnym  r ó ­
w naniom  in n y  potrzeba nadać ty tu ł, a św ia t raz n a  
zawsze wiedzieć pow inien co pod tą  nazw ą rozh- 
mieć należy.

* U ii. Wiest. W dniu 11 zaszłego lutego odbyło się 
miesięczne posiedzenie komisji archeologicznej pod pre- 
zydencją hr. Tyszkiewicza i w obecności kuratora okrę­
gu naukowego Wileńskiego, rzeczywistego radcy stanu 
Koęniłowa, oraz wielu członków rzeczywistych i hono­
rowych.

* Wil. Wiest. Podług zawartej w tych dniach z en- 
treprenerem ruskiej trupy teatralnej Pawłowem umowy, 
skład tej trupy, mającej przybyć z Tweru do Grodna w 
końcu wielkiego postu, wynosić będzie 15 osób. Przed­
stawienia sceniczne rozpoczną się zaraz po wielkiej no­
cy. Angażowana trupa będzie to pierwsza stała trupa 
ruska w Grodnie; pozostaje do życzenia, aby z czasem 
skład jej powiększał się z osób miejscowego pochodze­
nia, i aby miasto Grodao miało raz na zawsze własną 
trupę ruską.

* Kr on. IViest. donosi, że dla praktycznej żeglugi na 
morzu Baltyckiem w roku bieżącym wysłaną będzia 
naprzód eskadra statków pancernych, jako to: fregata 
pancerna „Sewastopol” o 18 działach, dwie baterje 
pancerne, dwuwieżowa łódź „Smercz“ i jedenaście ło­
dzi jednowieżowych (monitorów). W końcu la ta  do tej 
eskadry mają przyłączyć się fregata pancerna „Petropa- 
włowsk" o 26 działach, i baterja pancerna „Kreml 4 o 
18 działach. Obok okrętów pancernych, w tejże eskadrze 
znajdować się mają, kilka fregat parowych oraz innych 
parostatków, przeznaczonych dla konwojowania moni­
torów i łodzi wieżowych. Prócz tego oddzielnie żeglo­
wać będą fregata śrubowa „.Jenerał-admirał44 o 78 dzia­
łach, na której, jak słychać, odbywać mają ewolucje 
Ich Cesarskie Wysokoście Wielcy Książęta Alexy A le­
ksandrowicz i Mikołaj Konstantynowicz. Do zagrani­
cznej żeglugi, oprócz okrętów znajdujących się już na 
wodach zagranicznych, wysłane będą: fregata śrubowa 
„Pereswiet44 o 42 działach — na morze śródziemne; kor­
weta śrubowa „ Askold44 o 17 działach, paropływ „Izu- 
mrud“ i kanonierka śrubowa „Sobol44— na Ocean Spo­
kojny. Powrócą zaś do Kronsztadu: z śródziemnego 
morza , oddział kontr admirała Lesowskiego , złożony 
z fregat śrubowych ,.Aleksander-Newski44 i „Oleg,44 kor­
wety śrubowej „W itjaź44 i parostatku „Ałmaz,44 a z 
Oceanu Spokojnego, korweta śrubowa „Kalewala,44 pa­
ropływ „Abrek44 i żaglowy statek przewozowy „Gilak.44,

*  W rozkazie do warszawskiej wykonawczej policji 
z dnia 25 marca (6 kwietnia) r. b- czytamy: Ogłoszony 
rozkazem dziennym z dnia 12 (24) maja 1863 roku, za 
zbiegłego młodszy strażnik cyrkułu 5-go i 6-go, Jan 
Bobrowski, po przytrzymaniu go w dniu 7 (19) stycznia 
r. b. i oddaniu pod sąd wojenny okazał się winnym:
a) zbiegostwa ze służby w nocy dnia 12 (24) maja 1863 
roku do bandy powstańców, pod dowództwem Żychliń- 
skiego, w której miał udział w bitwach przeciw wojsku;
b) zabrania skarbowej odzieży i amunicji;— c) włó­
częgostwa po rozbiciu bandy a następnie ukrywania się 
pod fałszywem nazwiskiem, za skradzioną książeczkę 
legitymacyjną. Za takowe przestępstwa, połowy au- 
dytorjat, żołnierza Bobrowskiego, kwalifikującego się do 
1-ej kategorji przestępców, wymienionych w cyrkularzu 
do wojennych naczelników oddziałowych wydanym w d. 
24 maja 1863 roku, na zasadzie § 96 i 569, księgi I-ej  
wojenno karnego kodeksu, zgodnie z decyzją wojennego 
sądu, skazał na pozbawienie wszelkich praw i karę 
śmierci przez rozstrzelania Konfirmacją namiestnika 
królestwa polskiego i głównodowodzącego wojskami w o­
jennego okręgu, wydaną dnia 15 (27) marca, postano­
wiono: Bobrowskiego w zamian kary śmierci, skazać na 
pozbawienie wszelkich praw i zesłanie do robót cięż­
kich w kopalniach na 12 lat.

* W czorajszy  w y k ł id publiczny, pom im o oder­
w anego przedm iotu , zgrom adził stosunkow o liczną 
publiczność, a co m ogłoby się zdaw ać dziw niej- 
szem, w  znacznej części płeć p iękną . W idać  że 
p relekcje  te, k tó rych  g łów nym  celem  je s t  rozbu­
dzenie zam iłow ania do nau k i, rozprom ienien ie  to ­
go otoczenia, ja k ie  sk u p ia  się w m u racb  szko ły  
g łó w n e j,—a pobocznym , przyjście w pom oc bie­
dniejszej uczącej się m łodzieży, zasm akow ały  p u ­
bliczności, co okazuje się i z p u n k tua lnośc i z ja k ą  
zbierają się słuchacze. Z adaniem  lekcji publicznej 
nie je s t  popis z e ru d y c ją , w ynalazkam i, lecz up o -
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pularyzow anie n abytków  nauki. P rofesor dr. K a- »»«: K ryszm ański Józef la t  39 , gorzelany; O arb iliska  Ludw i-
Sznica, zabraw szy g los, naprzód u sp raw ied liw ił i ka. la t  20; Sieczka A ntoni la t  40, w yrobnik; G utkow ski S ta -
W v h ó r  RW Pffn n r z o d m i o t u  d o w n r U q n  m v l n o ś c i  " 18ław lat, 70» Z ajdow ski Teodor la t  5, syn kow ala ;WypOl swego przedmiotu, dowodząc m ylności . B ym kow ika K azu m ra  m ies.5 ,  có rk a  sto larza; Jan k o w sk a  J a -
m n iem an ia , że przedm iotu Z d ziedziny  praw nej, J dw iga dni 17; O lszew ski R y szard  m ies. 8; M izerski Józef
społecznej i  filozoficznej są m niej sto so w n e do ; mjes. b na opiece D ziec ią tk a  Jezus; Dem oityński K azim ierz
"wykładów publicznych , n iż przedm iota Z nauk  , “lies- V Satikow ski Jó z e f  m u s . 6, syn  s trażn ik a ; M oris E w e-
rrrv n rT .d v r.n tT r.il l i t n r a t n r n  l . i o t n r i i  i t  1 n t r v t r m t r  i lln a  m ies- 2; ołarozakonw . M achonbaum  H a lk a  la t  04; R ot- p rzy iod zon ych , literatury, h istorjl 1 t. d., u trzym y- , blat Mosiek la t 22; H aftm an  B lum a la t  2; T yrm und C yrla
w al bowiem, że dostępność me zależy ty le od przed- : m ies. 4; P a jn g e la s  F a jg a  dni 14.
m iotu , jak od sposobu jeg o  przedstaw ienia , czy li j — --------------
m etod y , która b yw a różną stosow nie do w ie lu ;  *  W  dniu w czorajszym  w yjech ał z W arszaw y
w zględów , a n aw et do narodowości; na p rzyk ład  j jen era ln y  konsul a n g ie lsk i, p u łk ow n ik  Stanton, do
tego  p rzytoczy ł znaną różnicę pom iędzy francuzką B erlina.
m etodą, odznaczającą się  jasnem  p rzedstaw ien iem  j
najtrudniejszych  zadań, a n iem iecką, um iejącą za- I 
gm atw ać najprostsze na pozór rzeczy. N a dow ie- 
dzonie, ż6 ty lk o  od m etody zależy  dostępność  
przedm iotów , p relegen t p orów n yw ał zasady religji

i

A m e r y k a .
L a  Fr. Z w iązkow i chcą opanow ać n iep rzyja -  

głodem  i w yczerpan iem  jeg o  zasobów  
w ejen nyeb , w iedzą zaś, że ich  posiada n iew ie le

z zasadam i praw nem i, tak jak jed ne i drugie są  i  z trudnością p rzyszłob y  mu zastąpić takow e. S ą  
trak tow an e obecnie, oraz w sp om n ia ł o n ied ostę- j w sw ojem  praw ie. K ażden  sposób osłab ien ia  nie- 
p ności p ierw szych  w  w iek ach  średnich przy m eto- i przyjaciela, jeżo li je s t  czysto  w ojenny, m ożna u

cja  ta, której usiłow ania  raczyli poprzeć m in istro­
w ie  m arynarki i  kolonij, rolnictw a, handlu i robot 
publicznych, oraz m in ister skarbu, przyjm ując t y ­
tu ły  prezesów  h onorow ych, w krótce zacznio b yć  
czynną.

Niemcy.
*  L a  Fr. W  H am burgu  odbyła się  bardzo p o­

kojow a rewolucja: zn iesiono op ła ty  konsum cyjne, 
sen at kazał poznosić w szystk ie w rota  m iejsk :c, c e ­
ch y  już nie istn ieją  a rząd zw raca im  w szystk ie  
fundusze złożone w  kasach  pub liczn ych  przez s to ­
w arzyszenia  rzem ieśln icze.

P o r t u g a l ja .
*  La Pair. D z ie n n ik i L izb ońsk ie  

podają szczegó łow y opis okolicznoś  
ryeh  jed en  z ok rętów  zw iązk ow ych  
się  w  porcie p ortugalsk im  naraził się  na strzały  
arm atnie z portu B e lem . Z ok oliczności tych  o- 
kazuje się, że kom endant p ortugalsk i strzelając na

nnnot>0  h r ł  m  m r n i n m  n u n m i o  L r r l   ___. . _____*

z 29  m arca, 
i w śród k tó -  
znajdających

dzie scholastyczn ej. N astęp n ie  zw róciw szy  s ię  do j znać, a jeże li w ielk ie b itw y, stanow cze w alk i, m a- Magurę b y ł w  sw ojem  praw ie, gdyż b ył w  praw ie  
p łci p ięknej, w y k a z y w a ł dla niej potrzebę w yfor- Jją w  sobie coś św ietn iejszego , to ła tw o nam  p rzy- I sądzenia, że ok ręt ten  chciał w yjść z portu. Jakaż

zresztą spadłaby na n iego  ciężka  odpow iedzial­
n ość g d yb y  zau faw szy w  p ostępow an ie N iagary,

- .  . - - . . .  p rzy-
m ulow an ia  sobie pojęcia o praw ie, w  obszernym  chodzi pojąć, że jen era ł Y a n k eesó w , cz ło w iek  w
znaczen iu  tego słow a, praw ie czy li p raw nym  po j n ajw yższym  stopniu  u ty litarn y , przekłada m niej . . . . .  . . . .  „ „.
rządku, praw id łow ości, k tórem u przew odniczą w ; ryzyk ow n ą  tak tyk ę  i takow ej się  trzym a. L e c z  i w ypu ścił ją  pod pozorem  zarzucenia k o tw icy  w  
rodzinie. S form u łow an ie to tem  je s t  konieczniej- i cóż pow iedzioć m ożna o zastosow an ia  tego  sy ste -  j h tnem  m iejscu i czek ał dopóty, dopóki o k rę tz w ią -  
sze, że porządek napotyka się  w szędzie. N atu ra  j matu, je ż e li przechodzi w  zn iszczen ie na w ie lk ą  j zk o w y  b yłb y  ju ż  zabezpieczony przeciw ko jago  
p raw a ,— że obchodzi i porządkuje sp o łeczeń stw o— j skałę, w tak tyk ę  burzenia w szystk iego! Co m o- i 8trz£d°m - 
w skazuje najw łaściw szą  m otodę w traktow aniu  j żna pow iedzieć o sy stem acie  p olegającym  na przy- j P r u s y ,
przedm iotu, k tóry n azyw an y  duchem  z ducha na- j w iedzeniu  do nędzy, do rozpaczy, kobiet, d z ie c i!  *  L a  Fair. Ta B erlin a  p iszą, że stron n ictw o libe - 
rodow ego, n a leży  w yraźnie do św iata  duchow ego. ; i starców ? Jak ie  m u nadać m iano, w idząc, że is to -  i ralue usiłuje porozum ieć się  w k w e s tj i  sz lezw ick o-  
W y k a za w szy  później trudność ok reślen ia  p ojęcia  ' ty  w  ten  sposób dotknięte, ogołocone, m ów ią  ! h o lsztyń sk iej, lecz że dotąd n ie zdołało jeszcze  
praw a, rów nającą się  trudności ok reślen ia  ży c ia — j tym  sam ym  język iem  co ich  zw ycięzcy , są  ich  ! dojść do jak iejk olw iek  zgody. J eż e li bow iem  p. 
trudność w ynikającą  z togo, że prawo, jak ży c ie , j w spółrodakam i, wczoraj chron ili się  jeszezo  pod ; S im son , jed en  z przy w ódców  tego  stronnictw a, e-  
w szęd zie s ię  napotyka, p re leg en t dow odził, że ■ jed n y m  sztandarom, i przeznaczeniom  ich jest, po- I nergiczn ie w y stą p ił w  izbie przeciw ko zaborczej 
m niem an ą n iedostępność przedm iotu  stanow i je- j d ług zeznania tych, k tórzy  ich  niszczą, powTrócić ' po lityce gabinetu , to z drugiej zn ow u  strony, część  
dnosfcroaność zapatryw ania się. W  końcu w yk ła- j do tegoż związku? Co to za związek!? T ak ą  je st  j d ep utow anych  postępow ych, zgodnie z człon kam i 
du  w skazał g łów n o stron y czy li czyn n ik i do o- j jednak kampanja, którą Sherm an przeprow adził 1 '  ’  ’  ’  '
k reślen ia  pojęcia praw a, jakiom i ~ Ł ' ' 1 - - - — -są: strona uczu- ; na południu, a którą na północy prow adzi S h eri-  
ciowa, czyli sum ien ie każdego, strona rozum ow a, ; don! N aokoło B ich m on du  u tw orzyć  p u styn ie , nic 
strona h istoryczna. C ała ta prelekcja stanow iła  tam  nic pozostaw ić, n ie d ozw olić aby jedna ży ją -  
ty lk o  obszerny w stęp do następnej, na której D r. : ca istota  inogła  is tn ieć  w tern k o le  o'<mia i żd aza  
K aszn ica  zajm ie się  w łaśc iw em  sw em  zadań,em , j k tóre coraz bardziej śc ieśn ia  się  na ok oło  sto licy  
które będzie m usiał w  bardzo ogó ln ych  (dla braku . n ieprzyjacielsk iej. C zyż żyjem y w X I X  w ieku! 
czasu) rozw ijać rysach . M oże stosunkow o, w stęp  ! C zyż to ten  kraj, k tóry  w ych w ala się, iż je s t  ser-  
ten  b y ł za obszerny, zanadto rozpraszający się  na j  cem  w olności, iż w a lczy  za św iętą  sprawę: za zn ie-  
szezegóły , któro za to w ybitn iej b y ły  opracow ane, ! sien ie n iew oln ictw a?

stron nictw a feodalnego, zdaje się  sprzyjać p rzyłą-  
łączeniu . A m bicja i narodowa m iłość w łasn a bez- 
w ątp ien ia  tłom aczą  w iele rzeczy, lecz n ie  n a leża ­
łoby przynajm niej być w  sprzeczności z sam ym  
sobą, jak  to zbyt często zdarza się  z opozycjam i, i 
zachęcać rząd do p o lityk i rozszerzania s ię  i p od b o­
jów , w ów czas g d y  m u się  odm aw ia środ k ów  do 
uorganizow ania armji.

*  L a  Fr. K oresp ond en cje z B erlin a  zaprzeczają  
p ogłosce, jak ob y  P ru sy  m ia ły  odw ołać sw ojego re-

a le  i m niej b y ły  dostępne, i n ie tak ła tw o  daw ały  się  j * L e Mon. Un. U njoniści rozpoczęli z m orza atak \ prezentanta z F ran kfu rtu  w razie gd yby sejm  u- 
u ch w ycić  z powodu sw ej subtelności. D odać m ile- i  na ruchom e wojska w dniu 11 -y m  marca. E sk a - ch w a lił propozycje sasko baw arskie
ży, że b y ł to w ykład  z pam ięci a n ie odczyt z zeszy ­
tu, w yk ład  p ełen  życia  i za p a łu ,—ja k k o lw iek  sta ­
n ow ił ty lk o  fundam enta, do następnej prelekcji, 
która m a się  odbyć w p rzyszły  poniedziałek.

*  ( Desiderata.) W  pewnem tow arzystw ie osoba zb li­
żona stosunkam i z inżynieram i m iasta, ośw iadczyła za 
rzecz pew ną, że z początkiem  następu jącey  w iosny, o- 
p rócz m ającego się założyć na  P rad ze  p a rk u  spacerow e­
go, w ały  nad W isłą  od strony  W arszaw y i P ra g i zo staną  
obsadzone drzew am i. N ow ina  ta  p rzy ję tą  zo sta ła  j e ­
dnom yślnie z radością  niedoopisania; n iedało  się słyszeć 
ani jedno  veto] lecz tu  posypały7 się ja k  to  zazwyczaj 
b yw a różne koncepta i pro jek tu . Jed n i dowodzili, że naj- 
lepszem i n a  ten  przedm io t drzew am i są  lipy, inni byli 
za  kasztanam i i akacjam i; n iektórzy  u trzym yw ali że 
drzew ka pow inny być posądzane tylko w e dw a rzędy,

dra złożona z 21 okrętów , bom bardow ała baterje 
skonfederow anych. W ojska, k tóre m iały  w ysią ść  
na ląd, n ie p rzyb yły  jeszcze do pow yższej daty. 
D onoszą z R ichm ondu, że sep eratyści w erbują do 
w ojska w ielk ą  liczbę n iew o ln ik ów , i że m urzyn i 
zdają się  być przygotow ani do ch w ycen ia  za 
broń.

Patriot. Z. f .  Posen. u. W. Preus. Berlin, 3  kwiet. 
K ról pruski, jak  donosi także Moniag. Z ., p ow ró­
ci w  każdymi razie w połow ie tn. m aja z swojej p o­
dróży nad R en , gdyż w odną sw oją kurację w  
K arlsbadzie m a rozpocząć już ku k ońcow i czerw ­
ca; p oniew aż zaś życzeniem  króla jest, b yć o b e­
cn ym  na uroczystościach  jub ileuszu  pom orskiego,

* Ind. Bel. O statnio w iadom ości z L a - P la t i  z : ażeby tem u zadosyćuczyn ić, zostaną one odłożone
daty 29 lutego, donoszą o poddaniu się  M o n tev i­
deo, zm ianie rządu rzeczypospolitej w schodniej,

> na m. czerw iec.
I * P a ir . Z . f. Posen. u. w . Preus. W yjazd  króla

p rzyw rócen iu  pokoju. Jen era ł F lo res objął tym - | pruskiego do A k w isgran u , na uroczystość ju b ile -
| czasow o w ładzę. P o  raz drugi w ięc B razy lja , w  ---------    " '
' przym ierzu z fakcją w ew nętrzną, zm usza U ru -  
! gw aj do zn iesien ia  rządu jej w łasn ego  p om ysłu .
[L e c z  za instalow anie jenerała  F lo r es  w  M o n tev i­

deo n ie położyło  jeszcze końca wojnie; Paragw aj

uszow ą prow incji reńskiej, w yzn aczonv został na 
dzień 13 maja.

T u rcya .
*  Nordd. A . Z . W iad om ości nadeszło z B u k a-

. . .  v ___. . .  ____  . . ., . . . „ „ i resztu  potw ierdzają, że w niosek  k sięc ia  K u zy  do-
drudzy  dokhodzili do czterech; ten żądał ław eczek  d la  jeszcze staw ia  czoło, a m c m e^w skazuje, aby b y ł ] tyczący  zn iesien ia  kapitulacji n ie o sią g n ą ł żad n e­

go sk u tk u . W sz y sc y  k onsu low ie przebyw ający w  
sto licy  R um unji, ośw iad czyli hospodarowi, w i-

odpoczynku przed kąpielą, ówaltanki. Znaleźli się ta- i sk ło n n y m  do poddania się. C ałe prow incje ce
cy, co pragnęli kanałów sklepionych do odprowadzania ; carstw a b razylijsk iego znajdują s ię  w rękach  P a -  _____ __________ j m j  ............   „ .„r ___ _____,
do W isły ścieków rynsztokowych. Utrzymywali że tym j rag w aj czy  ków , którzy użyli przy tem  w kroczen iu  j m ien iu  sw oich  rządów, że trak taty  p ow in n y  być
S D O S flh p m  ft-żw łiri o in  n l t n m o M o  rr I 01*0111 S ł i r i l^ 7 .n iP ia 7 A l  n i ż  b a  2 * 0 6  t i l l .  IK ^ łflC ltll ADlTTAlart ..1___________  _ __ _ _ T • - • •_ 1 * r •sposobem ożywi się obumarła, z powodu zniesienia mostu i  broni straszniejszej niż bagnetu, o g ło s ili o sw obo-  
łyżwowego, ulica Bednarska, ale jeden z obecnych ode- j dzenie n iew oln ik ów . S ą  to groźniejsi a szczeg ó l-  
zwał się, iz gdyby mógł posiąść przez darowiznę lub za ■ n ‘eJ trudniejsi do d osięgn ięcia  p rzeciw n icy  niż 
umiarkowanym czynszem, plac znajdujący się w zagięciu : M ontovideanio. D la  uratow ania M on tevid eo  za 
Zjazdu i pożyczkę, to wymurowałby wspaniały kilku- i późno przybyw ają, lscz go tow i są  do p row adzen ia  
piętrowy cyrk, w  którym mogłaby bydź urządzona sala w ojny w  prowincjach. N astęp n a  poczta p otw ier-  
koncertowa, gimnastyka, cukiernia, kawiarnia. Niech dzi zapew nie te w iadom ości i p rzyn iesie  nam b liż-  
więc sekcja techniczna weźmie pod rozbiór te kwestje, i szc> szczeg ó ły  o ostatnich W ypadkach w tej części 
zdecyduje, czy plac ten może bydź dostatecznym, dogod- : A m eryk i południow ej, 
nym i odpowiednim. Gdyby zaś na ten przedmiot się ; A z ja .
nie zdał, to warto by urządzić na nim targ wiktuałów j * La Patr. Yeddo, 18 lutego. W  Jap on ji panuje  
zost IZe,"a’ albo u.tworzyć z niego ogród, byleby niepo- j jak najw iększa spokojność. M ikado ja k  najzu- 
nńasfu^ nie-przynosz^clI an* korzyści ani ozdoby ; p ełn iej p otw ierdził w szy stk ie  cz y n y  Tajkuna, a
o-rlv* t :lw-y “ szkodzenia drzewek być niemoże, i p o lityka Japonji w zględem  cudzoziem ców , w  sk u -  
w vm  i eJ 3zan<”van®r.ni R4 na placach: Zielonym, Banko- . tok takiej zgody pom iędzy rządem  d uchow nym  i 

:  od " rrdb"3 *C- H nawet na najbardziej oddało- | doczesnym , w stąpiła na drogę pojednaw czą. W sp o-
dziłoby zaStarzałeiatop;ie1zamiTnTć°rym; ®dzif . ni^ ° *  j  m im &  fc,U °  w ysłan iu  dw óch  sta łych  p osłów  do E u -  
mi lub li ami zannemó kasztanami i akacja- ropy, jed en  z nich osiaulby w L on dyn ie a drugi w

’   i P aryżu .
r , d am , 6 kwietn.ą 1865 r  u ro d z iło  c ię  w W ar.saw ie: 
a  Z -  qan, P ,  ^  P  i:  Starozakonngch pici
& „ V  J ni raz| m, 14; «fflab łoni, StarizakLi: 
um Emm n  v ’ Filip, z Cederba.
Chaim T  T» R ’ i .  ' 1. ' "®  Itł! S*torcngoldFrajdk- sz u  f u *11 -Kozenleld Abram, ,  Fenk.el.tam

J Sztera Abram, z Sdber bzachną; Z m arli; Chrzeicia-

Fraitoja.
* L e Mon. Un. s N iok tóre dzienn ik i d o n io sły  

w ostatn ich  czasach o za łożen iu  w P aryżu  s to ­
w arzyszenia  centralnego dla ratow ania rozbitk ów  
na m orzu, pod prezydencją adm irała R igau lt le  
G-eaouilły. D ow iadujem y się  obecnie ża in sty tu -

utrzvm ane w całej swojej rozciągłości.

Opowiadanie naocznego świadka.
(ciąg dalszy, patrz Nr. 78).

Jak o  przykład m ądrości i dyplom acji ob yw atel­
sk iej, m uszę zn ów  przytoczyć to co zrobił pan S . z 
R. na tym  zjeździe. Śam  s ię  n iepodpisał że przy­
stępuje do pow stania, ale k azał zrobić to dw óm  
sw oim  dorosłym  synom , ażeby był w ilk sy ty  i k o ­
za cała. D o p ią ł też zupełn io sw ego celu  gd yż i  
biali i czerw oni byli z n iego zadowoleni. Odtąd en  
ju ż należał sta le  do białych, a syn ow ie jeg o  do czer­
w onych. Z ręcznie bardzo ocalił honor ob y w a te l­
sk i, a że nosi n iem ieckie nazw isko, n ic  w ięc  dzi­
w n ego  że m usiał bardzo d yp lom atyzow ać żeby się  
n ikom u uicnarazić. Toraz m ów i że pow stan ie zro­
bili m łodzi, k tórzy n iech c ie li s łu ch ać starszych . 
In n i panow ie n iem ie li tego  zm y słu  politycznego  
co p*1!1 S . z R. i dla teg o  sarni o tem  niew iedząc  
porobili się czerw onym i i  ju ż w in v  na n ikogo teraz 
zw alić niem ogą.

O b yw atelstw o z ok ręgu  B rzeziń sk iego  zjechało  
się pod B rzezinam i, ty lk o  n ie tak  już liczn ie jak  
ob yw atelstw o  z okręgu R aw sk iego . N a tym  zjoz- 
dzie w y stęp o w a ł jak o  p rzed staw ic ie l czerw onych
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K ru k ow ieck i  z Gopnia, ów s ław ny  K rukow ieck i  
z pod Glanowa, pułkownik późniejszy. Nie miał on 
wielu trudności ze swemi sąsiadami gdyż obyw a­
te ls tw o z okręgu  Brzezińskiego słynie  w okolicy 
n a w e t  ze swej ciemnoty. Na to wszystko, co im 
przedstaw iał K rukow iecki,  kiwnęli potwierdzająco 
głowami i rozjechali się do domów.

Z apy tano  się nawiasem  K rukow iockiego, d la  
czego tak  gorąco popiera powstanie. Cóż chcecie — 
odpowiedział K rukow ieck i ,  j a  w iem  przecież, że 
to wszystko głupstwo; ale ja  muszę je  popierać. 
N aturaln ie , że ten  powód dostatecznie u sp raw ie ­
dliwił Krukowiockiego w oczach wszystkich. 
W  Polsce  takie  rzeczy uchodzą. M oglibyśm y 
wyliczyć wiele nazw isk polskich, k tó re  się w t e n ­
że sam sposób rehabilitowały. Czyż rehabi­
litacja ta k a  n ie ró w n a  się zdradzie? Obywatelstwo, 
k tó re  na zjazdy przyjechało zupełnie bezkolorowe, 
n a  zjazdach porobiło się czerwono; w yjechaw szy 
do dęmów, znów powróciło do dawnej zwyczajnej 
b a rw y  bez koloru. J a k ie  to g łupstw o to pow sta ­
nie, — mówili do siebie po cichu panowie sąsiedzi, 
i żaden z n ich rzeczywiście nie pom yśla ł zupełnie  
n ad  tera, że się podpisał n a  to by jo popierać. 
D la te g o  to później szlachta tak  wołała, że do n i ­
czego nie chciała nałożyć i że j ą  czerwoni przym u­
sili.

W  powiecie do połowy m arca  1863 r. jeszcze 
władza narodowa nie je s t  uorganizow aną, i w y ­
stępuje  bardzo niewyraźnie , K . C -er z Kor., mie- 
rosławczyk, jes t  jak im ś organizatorem, a przy nim 
są jacyś  jego pomocnicy czerwoni. Żadnego o d ­
działu zbrojnego nie widać nigdzie, nie ty lko  w 
raw skiem  ale i w okolicach. U wijają  się ty lk o  po 
trzech i czterech razem włóczęgi uzbrojeni w  broń 
m yśliw ską, k tórzy k rad n ą  konie po dworach, w y ­
łudzają żywność i p ieniądze. N ik t  im nic nie m ó ­
wi, albowiem są to powstańcy. K ręci się również 
L ip ińsk i ,  ty tu łu jący  się dowódcą kawalerji ru ch o ­
m ej, w tow arzystw ie  k i lku  ludzi; lecz jego działa­
n ia  wojenne ograniczają się na zabieraniu kas  po 
m iasteczkach i łeśnictwach. I  to są jedyne  ty lko  
objaw y powstania.

Tym czasem  komitot oen tra lny  z w ie lką  swoją 
radością  pozbył się Langiew icza i w ystąp ił  jako 
rząd narodowy. O byw ate ls tw u  zaczęto rozdawać 
urzędy. Zdaw ałoby  się. na  pierwszy rzu t oka, żo 
to  jest myśl dzika rozdać obyw ate ls tw u  urzędy  i 
przez to pomimo jego wrodzonego niodolęztwa za- 
mięszać go czynnie w  wypadki. S k u tk i  jednakże  
pokazały, że to jest  m yśl dobra, gdyż środek  ten 
naj wyborniej się udał. Może obywatelstwo będzie się 
zapierać z jak iem  zapałem  rzuciło się do urzędów 
re w o lu c y jn y c h , ile to  zawiści sąsiedzkich było 
z tego powodu, że tomu dano urząd  a tego znów 
pominięto. Niechże sobie to przypomni.

W  drugiej połowie m arca widziemy już  organi­
zację cywilną złożoną z obywatelstwa; organizacja 
ta  pierwiastkowo bardzo mała, zmienioną została 
w  czasach późniejszych. Czerwoni stoją n a  czele 
organizacji, przy urzędnikach zaś pow iatow ych 
p e łn ią  podrzędne funkcje  kurjerów . P roszę  sobie 
w ystaw ić co się to musiało dziąć w tej biednej 
Polsce, w której s te r  rządu spoczywał w rę k a c h  
tak ich  ludzi jak  ksiądz K a ro l  Mikoszewski, gdzie 
kom isarzem  tego rządu  w  województwie mazo­
wieckiem  był pan  Kessler, jak iś  m łody chłopak, 
u rzędnik  z rządu  gubernialnego, a urzędnikam i 
w powiatach ci panowie, k tó rych  widzieliśmy na 
zjazdach. K to  żył w tych czasach, mieszkał na wsi 
i nie był pozbawiony rozumu, w ty m  Polacy m u ­
sieli obudzić w s trę t  bez miary. I  dziwią się teraz, 
że Fouque, francuz, ostatecznie potępił polaków. 
O d tąd  wszystkich g łupstw , śmieszności i podłości, 
n ie  można już zwalać na kom ite t centralny; wszy­
s tk ie  partje  razom się zlały, a rząd narodow y je s t  
u znanym  przez wszystkich jak o  władza na jw yż­
sza, k tórej wszyscy chętnie i dobrowolnie się pod­
dali.

O d połowy m arca  do m aja  1863 roku, powiat 
R a w sk i  organizuje się z celem  w ystaw ienia  siły 
zbrojnej, k tó ra  będzie nosiła  nazwę oddziału r a w ­
skiego. K ażden  pow iat również m a  wystawić ta- 
kiź oddział. P o w ia t  R aw sk i  w ystaw ił swój oddział 
dosyć wcześnie, gdyż 29-go kw ietn ia  już  wyszedł 
w  pole. Z okolicznych powiatów, jed en  ty lko  
p io trkow sk i oddział pod dowództwem O ksińsk ie-  
go, w yszedł parę tygodni wcześniej od rawskiego, 
w arszaw sk i bowiem oddział dopiero w  lipcu a ł ę ­
czycki w s ie rpn iu  wystąpił. Ozy form ow aniem  
tych  oddziałów odosobnionych, nio wychodzących 
naw et jednocześnie w pole i nie wiedzących z u p e ł­
n ie  jeden  o drugim , chciano zwyciężyć Rosję?— 
niew iadom o. Lecz  nie rozbierajmy tego; tam  
gdzie Die było nigdzie sensu, trudno  sobie wytło-

m aczyć inaczej to  wysyłan ie  w pole pojedynczych 
oddziałów polskich, j a k  ty lko  fanfaronadą  g łu ­
poty.

Organizacja zjeżdża się bezustannie  na walne 
narady , na  k tó rych  radzi o niczern, lecz wypija za 
to w ie lką  ilość wina; panowie urzędnicy bezustan­
nie jeżdżą na  wszystkie s trony  i zbiorają podatki.  
Kobiety  szyją bieliznę, d rą  szarpie i m ają  także 
jak ie ś  swojo komitety. W szy s tk o  zapowiada, że 
się zanosi na wielkie rzeczy. K urje rzy  z depesza­
mi przebiegają powiat w różnych k ierunkach; tych  
depesz je s t  n ieskończona liczba—pisaniny bez koń­
ca. P om im o  zapału, dają się jednakow oż już sp o ­
strzegać różne m aleńkie  malwersacje. Osobliwie 
tam, gdzie idzie o kieszeń, p raw ie każden  bez w y­
j ą tk u  radby  zbyć się jak  najmniejszym kosztem. 
S ą  to jednakow oż drobiazgi. To konie pod jazdę 
powstańczą dają  z felerami, to szyją bieliznę z z e ­
psutego płótna. To znów pan Oh. z Zab. ok ręgo­
wy', chcąc przed władzami ruskiem i uchodzić za 
w iernego podlanego, sam donuncjuje, że kasy są 
złożone u niego, co m u jednakow oż nie przeszka­
dza bynajm niej być okręgow ym  aż do listopada, 
wieszać niem ców i oczyszczać h ipotekę za p ien ią­
dze narodowe. ( Je s t  to teorja  wallenrodyzmu, 
szczęśliwie zastosowana w praktyce).

To znów pan B -n  wypraw iony  za granicę po 
kupno  broni, 210,000 zip. zostawia u kupca w B e r ­
linie i broń i pieniądze ja k o ś  przepadły  i n ik t  już  
więcej o nich nieslyszał. P a n  Oel. ze L k .  W. robi 
toż samo z 60,000 zip. przeznaczonemi na kupno  
broni. P a n  Sz. z R. podobno także  denuncjuje 
sam siebie, że u  niego w stodole są złożone re w o l ­
w ery  i pałasze dla kawalerji, które wojsko zabiera. 
No! ale to nio nieszkodzi, na  te  drobiazgi n ik t  nie- 
zważa i organizacja idzie dalej swoim trybem. J e s t  
to epoka  w k tórej wszyscy wierzą, żc w łasnem i si­
łam i w ypędzą  moskali. Tysiące po tw ornych  
łga rs tw  przebiega kraj cały —  bozw aruukow o im 
wiorzą. Wszędzie armja po lska  odnosi zwycięztwa 
i choć w sześciu okolicznych powiatach n iem a ani 
jednej partji, wyjąwszy oddziału kaw alerji  ru ch o ­
mej pod dowództwem  Lipińskiego, k tó ren  praw ie 
nigdy nio je s t  obecnym w  oddziale i włóczy się z 
koohankami, wszyscy wierzą, że tam  c/dzieś dalej 
są ogrom ne siły  zebrane. A m nestję  ogłoszono i 
oddziały wojsk ruskich przez szpary  patrzą  n a  to 
co się dzieje i najgrzeczniej obchodzą się z miesz­
kańcami. W idziałem w tych  czasach patro le  zło­
żono z dwóch kozaków  zapuszczające się o parę  
mil drogi od posterunków  wojskowych w okolice 
lesiste. Kozacy nie chcieli zsiadać z koni, ale  w y ­
piwszy wódki gawędzili z m ieszkańcami czasami i 
po pól godziny i odjeżdżali dalej. K ozacy  n a rze ­
kali  na  to, że n iby  prowadzą wojnę a niewidać n i­
gdzie żadnego nieprzyjaciela i byli mocno z tego 
niezadowoleni. Ale to bardzo cieszyło polaków, 
widzicie j a k  się nas boją, mówili sobie, a jeszcze 
nic niema, cóż dopiero będzie j a k  nasz oddział w y ­
stąpi! M ądrze rzeczy prowadzimy!

W  m arcu  d wory szlacheckie  zaczynają się roić 
pa r tyzan tam i stojącymi na kwaterach. M uszę co­
kolw iek obszerniej pomówić o tych  k w aterach . 
Część rozkw aterow anych  powstańców należała  do 
ludności miejskiej, k tó ra  chciała iść do band  pow ­
stańczych i k tó rą  d la  b ra k u  oddziałów tym czaso­
wo rozkwaterowano. P ozos ta ła  część znowu tych 
pa r tyzan tów  składała  się z ludzi dworskich, p i s a ­
rzy prowentowych, lokajów  i t. d. Z abaw nie  się 
odbyw ał w erbunek  ludzi dw orsk ich  do band  p o ­
wstańczych. D a jm y  na to naprzyk ład , że j a  m am  
lokaja i chłopaka do koni, obadwaj są młodzi. M o­
ja  żona i ksiądz  proboszcz, nam aw iają  ich obu, że­
by poszli do oddziału. Obadwaj przys ta ją  n a  to. 
Moja żona daje im  po rublu , ksiądz proboszcz ich 
błogosławi i są odesłani bryczką do okręgowego j a ­
ko ochotnicy. O kręg o w y  daje im obydw om  k a r tk i  
na  kw aterę  do obyw ate la  o pół mili drogi odemnio 
mioszkającego. Na kw aterze  niewolno ich u ż /w a ó  
do żadnej roboty, czekają  aż się zbierze oddział. 
Tak ie  to są  k w a te ry .  U  m nie  k w a te ru ją  ludzie 
mego są s iad a—u sąsiada ludzie moi. B y li  pow stań ­
cy, k tórzy  dziewięć lub więcej miesięcy s ta l i  na  
k w ate rach  nie będąc w żadnym  oddziale. To też 
próżniactw o rozbestwiło ich do najwyższego sto­
pnia  a p rzy k ład y  któro później podam  m ogą dać 
miarę, ja k  k w a te ry  zepsuły  pow stańców . Lecz 
czyjaż w tom  wina? Ozy m am y  praw o narzokaó 
na zepsucie ogólne ludzi dw orsk ich  po p ow stan iu ,  
gdyśm y  ich sami zepsuli.

K o b ie ty  wszystkie  bez w y ją tku  są czerw ono.— 
W y sy ła ją  każdego do bandy  chociaż n igdzie  ża­
dnej niema w okolicy. Księża należą do organizacji i 
są  bardzo czynni w werbowaniu ochotnikó w na k w a ­
tery . Miewają przytom kazania, chcąc podburzyć

lud pros ty  bez żadnego sku tku . Żydzi zachowują się 
zupełnie obojętnie. P łacą  wprawdzie podatki ale nie­
chętnie, i jeżeli szyją  m undury  lub przewożą broń i 
amunicję, to czysto w widokach zysku. Chłopi wszę­
dzie bez w y ją tk u  otwarcie n ieprzychylui pow sta­
niu. W ieszania  ju ż  się zaczęły w tej epoce i słychać 
bezustannie o powieszonych chłopach i niemcach 
kolonistach, ale jeszcze wieszanie nie jes t ,  j a k  to 
później zobaczymy, uznanem  za jeden  z ra d y k a l­
nych środków  zbawienia Polski,  nie je s t  p row a­
dzone systematycznie; wieszają wypadkowo, żeby 
pokazać chłopom, że polacy walczą za ojczyznę. 
W iadom ości o powieszeniu jak iegoś  chłopa są 
przy jm ow aue  przez w szystkich , jako rzeczy n a j­
zw yczajniejsze—dobrze że chłopa ła jdaka  powie­
szono. Wcale inaczej jednakże  przyjęto wiadomość, 
że O k s iń sk i  śm iał powiesić szlachcica; widziałem 
ja k ie  ten postępek O ksińsk iego  wywołał oburze­
nie wszystkich.

Nio wiem dla czego oddzia ł raw sk i wystąpił 
tak  wcześnie, bo 29-go k w ie tn ia  18 6 3 roku. Tak do­
brze było  się organizować, wszystko było ja k  za 
daw nych  czasów Rzeczypospolite j i dziwię się b a r ­
dzo dla czego nieorganizo wano się do roku  1865. 
Co spowodowało tak  szybk ie  wystąpienie  bandy 
rawskiej,  to będzie wiecznie ta jem nicą pokryte .

N a  k ilka  dni przed jego wyjściem nic n ik t  o tem 
niewiedział, że wyjść raczy. W iadom o było tylko, 
że broni miało być przygotowanej już  parę  tysięcy 
sztuk  i jeszcze się więcej spodziewano, że p rz y j ­
dzie; am unicji było aż do zby tk u  —ludzi na kw a te ­
rach  k ilka  tysięcy. Zbór  był nakazany  i z Kora- 
biewic D rew now sk i wyszedł n a  czele oddziału ra w ­
skiego.

Tu się kończy wiek złoty pow stania  rawskiego, 
a zaczyna się w iek  srebrny, do którego przejście 
s tanow i dw utygodniow e istnienie  obozu D rew no- 
skiego. Dalej wszystko w porządku  chronologicz­
n y m  opiszę moim czytelnikom , zobaczemy ile w 
rzeczywistości było broni i ludzi w oddziale ra w ­
skim, na co zdobył się powiat, k tó ry  poświęcał 
wszystko chcąc wywalczyć niepodległość Polski.

(d. c. n.)

Pro3es wytoozony polakom w Bsrlinle.
N a posiedzeniach z d. 31 m arca  i 1 b. m. s łu ­

chani byli w dalszym ciągu oskarżeni i s łuchanie  
ich zostało już ukońozonem, tak  iż sąd miał już  
przystąpić  w zeszły w torek do roztrząsan ia  dowo­
dów.

P o d an ą  już  przez nas wiadomość o słuchaniu  b. 
właściciela dóbr W alerjana  P io t ra  Schedlin-Czar- 
lińskiego z Kwieciopola  (oficera z rezerw y  m ary n a r­
k i  królowsko-pruskiej) ,  uzupełniam y następujące- 
mi szczegółami. P o d łu g  oskarżenia, przyłączył 
się on w  maju 1863 r. do powstania, i w końcu lip- 
ca został m ian o w an y  przez rząd narodowy dowód­
cą  sił pow stańczych  w powiecie Lipnow skim . D o­
wodził on baudą wynoszącą 100-100 ludzi i m ia ł z 
rosjanami k ilka  utarczek. Również w zarządzie 
cyw ilnym  był on bezpośrednio organem  w ykonaw ­
czym rządu  narodowego, i jak o  tak i  wydał rozm a­
ite  rozporządzenia, n a  k tó ry ch  podpisywał się 
p rzybranem  nazw iskiem  P io t ra  Czarnego. —O s k a r ­
żony przyznaje słuszność w szystk im  tym  obwinie- 
niom. Oświadcza on, że zerw ał następnie  z rzą­
dem narodow ym , gdyż przekonał się, że nie mógł 
b yć  wówczas p rzy d a tn y m  dla sp raw y  powstania. 
N a  sk u te k  rozkazu władz pruskich, ażeby s tawił 
się do m arynark i ,  udał się on do G dańska , lecz 
został w drodze aresztowany. G d y b y  był pozo­
s ta ł  n a  wolności, w  tak im  razie wróciłby do P o l ­
ski, gdyż  rząd narodow y  wzywał go ponownie. 
Oświadcza on, że nie m ia ł żadnego nieprzyjaznego 
względem P r u s  zam iaru  i że miał sobie w yraźnie 
poleconem  szanować gran ice  p ru sk ą  i  austrjacką. 
N ie m iał on żadnych  zajść z wojskiem  prusk iem , 
i pod ług  jego w ewnętrznego przekonania, pow sta­
nie nie mogłoby nigdy  rozciągnąć się do P rus .

B ra t  teg o  oskarżonego, oficjalista dóbr p ry w a t ­
n y c h  S tan is ław  Czarliński, brał  udział w pow staniu  
w  s topn iu  p o d poruczn ika  i zostawał pod rozkaza­
m i swogo b ra ta  (k tó ry  je s t  o 1 la ta  młodszy od 
niego). O skarżony  przyznaje się do tej winy.

K u p iec  A lfred  Leski z Rothfliess, oskarżony je s t  
o to, że na  wiosnę 1864 r. o trzym ał od kupca  b ru k ­
selskiego B ro w n ’a, handlu jącego  bronią, propo­
zycję odstaw ienia  transpor tu  bran i z T ylży  do po­
w ia tu  Szczytnieńskiego. Został on z tego powodu 
aresztowany, lecz 27 m aja  zdołał uciec z więzie­
nia. G d y  przechodził podczas uoieczki przez wieś 
G iewesen, n iek tó rzy  m ieszkańcy tameczni poznali 
go i zawiadomili o tem  miejscowego sołtysa. T en  
ostatn i kazał go ścigać, przyczem  oskarżony miał 
strzelić um yśln ie  z p isto le tu  do niejakiego D ep-
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taiły, w zamiarze zabicia go, lecz ku la przesyła 
tylko sukm anę tego ostatniego.—Oskarżony oświad­
cza, że uciekł z więzienia nie dla tego iżby poczu­
wał się do winy, lecz jedynie ze względu na swe 
zdrowie. Nie on strzelał, lecz przeciwnio ludzie 
ścigający go strzelili do niego, i przy tej sposobno­
ści pistolet jego sam wystrzelił i kula trafiła w 
Deptułłę. Ten ostatni i inny jeszcze człowiek, 
który mu towarzyszył, strasznie go potłukli pała­
szami i kolbami.

Balwierz P io tr Ryflerl z Poznania, przedstaw io­
ny je s t w oskarżeniu jako  gorliwy stronnik sprawy 
polskiej. Znaleziono u niego rozmaite druki, b ro­
szury i t  d., k tóre powierzone mu były do rozda­
nia* M iał on być czynnym jako ajent do werbo­
wania ludzi do powstania. — Oskarżony zaprzecza 
tak temu, jak  i obwinieniu, iż znieważył z zamia­
rem na ulicy D ra Joebmus, redaktora Pos. Z. 
Oświadcza on wszakże, żo byl nieprzyjacielsko u- 
sposobiony dla D ra  Jochmusa, gdyż Pos. Z. w ystę­
powała stale przeciw dążnościom polskiego stron ­
nictwa rueliu.

Na posiedzeniu z 31 marca, wysłuchani także zo- 
Btali następujący oskarżeni: wójt F lo rjan  Oroński 
i pasierb jego, gospodarz rolny W alerjan Woydt, z 
Siedlec, ajent W alenty  Rycharski z Miłosławia, i 
Rztycharz Below z Poznania. Szczegóły ich oskar­
żenia i tlómaczeń nie przedstawiają żadnego prawie 
interesu.

Na posiedzeniu zd. 1-go b. m. wysłuchano trzech 
pozostałych oskarżonych.

Spedytor Józef Kowahki z W rocławia, miał do­
pomagać powstaniu przez posyłanie broni do Pol- 
Bki i przez namawianie młodych ludzi do przyłą­
czenia się do powstania. —Oskarżony przyznaje się, 
że raz tylko jeden posyłał broń i to z powodu sto­
sunków handlowych, które m iał z Polską.

Franciszek Budziszewski, przeniesiony w r. 1855 
z wojska pruskiego czynnego do rezerwy w stopniu 
chorążego, wszedł następnie do wojska francuzkie- 
go, z którem  odbył kam panje krym ską, wioską i 
m eksykańską. W  październiku 1863 r. wrócił on 
w Poznańskie, zkąd w nocy z ’21 na 22 marca 18o4 
przeszedł granicę na czele oddziału jazdy, należą­
cej do wyprawy uorganizowanej przez poznański 
kom itet wykonawczy. Lecz pierwszego zaraz dnia 
po przejściu granicy, oddział jogo został rozbity i 
w yparty  za granicę. Oskarżony ukryw ał się do 
marca r. b., lecz następnie sam się staw ił dó w ię ­
zienia.—Oskarżony zaprzecza wszelkim zamiarom 
nieprzyjacielskim przeciw Prusom , lecz przyznaje 
się do wyżwspomnionych faktów.

O statni z oskarżonych, dysponent Ju ljusz Kar- 
funkel, wyznania mojieszowego, rozwijał nadzw y­
czajną czynność w posyłaniu broni do królestw a 
polskiego. —Oskarżony przyznaje, że tak poniekąd 
rzeczywiście było, lecz powołuje się na swój stan 
handlarza.

Na tern zakończydo się słuchanie oskarżonych.

Otwarcie zgromadzeń ziemskich, 
w Samarze.

IVarsz. Dniew. Otrzymaliśmy opis otwarcia ziemskie­
go zgromadzenia w m. Samarze, wraz z listem, w któ­
rym autor prosi nas abyśmy umieścili ten artykuł, p o ­
prawiwszy go. Naprzód szczerze dziękujemy autorowi 
za nadesłany nam artykuł; powtóre nie znajdując potrze- 
by zrobienia w nim jakiejkolwiek poprawki, drukujemy 
go w całkowitości, bez żadnych zmian.

Jam  nie literat, a nakreśliłem  tylko parę słów 
w  sprawie ogólnej, dotyczącej całego zacnego ludu 
ruskiego.

W szystko to bądźcio łaskawi przerobić na swój 
ład i nie pozbawiajcie zadowolnienia tych, których 
zajm ują spraw y ziemskie, a drukujcie obie mowy i 
moją uwagę z waszemi poprawkami, w pierwszym 
numerze waszego szanownego dziennika, którego 
jestem  wieloletnim czciciolcm i prenumeratorem .

D nia 7 lutego 1865 roku, u  nas w Sam arze o- 
tw arto zostało zgromadzenie ziemskie powiatowe, 
a 12 lutego, skończy wszy swe prace, już zostało 
rozpuszczone.

Na powiatowe ziemskie zgromadzenie przybyli 
wszyscy 60 delegatów, oprócz dwóch—księdza z po­
wodu choroby i obywatela, znajdującego się wziem- 
skiem  bugulmióskiem zgromadzeniu, gdzie także 
jest delegatem.

A. z tego powodu wyrzut uczyniony przez n iek tó ­
re petersburgskie dzienniki, co do małego w spół­
czucia ludności samarskiej względem instytucij 
ziemskich, nie jest zupełnie zasadny.

Załączam do tego dwie mowy prezesa zgrom a­
dzenia, które zostały przyjęto przez delegatów i o- 
becną publiczność (której było do 200 osób) z za­

pałem i okrzykami: ura!—niech żyje nasz ojciec m o­
narcha!

Obecnie we wszystkich powiatach gubernji sa­
marskiej, zgromadzenia ziemskie są rozpuszczone 

we wszystkich powiatach utworzone zostały za­
rządy ziem skie.

W  ogóle wszyscy mieszkańcy gubernji, pokłada­
ją  wielkie nadziejo na zarządy ziemskie i upatrują 
w" nich poważny, rzeczywiście pożyteczny począ­
tek przyszłego narodowego samorządu.

Mowa miana przez prezesa samarskiego powiatowego 
zgromadzenia ziemskiego, IF. J. Czarykowa, przy 
otwarciu zgromadzenia d. .7-go lutego 1865 roku. 
Obecne panowanie naszegp ojca Monarchy A le­
ksandra Mikołajewicza, które położyło już tyle 
zakładów pomyślności narodowej, okazuje znów 
sw ą bezustanną o nas troskliwość w nadanych 
nam instytucjach ziemskich.

Jeżeli i przedtem każdy stan m iał prawo w ró ­
żnych kształtach naradzać się nad swemi potrzeba­
mi, to prawo to było bardzo ograniczone — poru­
szało się w zbyt zaciśniętem kole działania i nie­
raz, interesa stanów, odrębno jedne od drugich, 
dążąc do różnych celów, spotykały się z sobą i 
wcale nie pomagały tak regularnem u rozwojowi 
stanów, jak i w ogóle życiu państwowemu. Teraz 
instytucje ziemskie, oddając w wasze ręce, jako 
przedstawicieli wszystkich stanów, społeozne go­
spodarstwo naszego powiatu, łączą w jedność wszy­
stkie interesa; zamiast rozłączonych stanów —za­
miast szlachty, duchowieństwa, kupiectw a i wło- 
ściaństwa, ukazuje jeden cały stan, stan ziemstwa 
ruskiego, który odtąd zostaje złączony najpew ­
niejszym , najpotężniejszym łącznikiem: wspól­
nym  dla wszystkich interesem  majątkowym.

Uważam się za szczęśliwego, panowie, że na 
mnie przypadło otworzyć pierw sze ziemskie zgro­
madzenie powiatu samarskiego, i z całej duszy w i­
tam w waszej osobie połączenie stanów, witam  p o ­
czątek nowego życia wspólnego.

T ak panowie, nie wiele pokoleń spotkało szczę­
ście być świadkami tak  wielkich wypadków, jak  
te, które spełniają się w naszych oczach.

Ukazy o wyswobodzeniu włościan, instytucje 
ziemskie, ustawy o szkołach ludowych i przyszła 
nowa organizacja sądownictwa, ostatecznie urzą­
dzają drogę, po której przeznaczonem jest naszemu 
drogiemu państwu ruskiem u postępować i rozw i­
jać się. Nie dotyczą one jednej jakiejkolw iek s tro ­
ny urządzenia państwowego, lecz przenikają do sa­
mej głębi życia narodowego, dobroczynnie działają 
na byt w szystkich i każdego w naszem obszernem 
państwie, poczynając od wysokiego dygnitarza do 
ostatniego spokojnego mieszkańca wsi; takie prze­
kształcenia niedostępne są prostemu śm ierteln iko­
wi — mogły być dokonane i przy tym  w tak  k ró t­
kim  przeciągu czasu,— tylko przez pomazańca B o­
żego, natchnionego z góry.

Najjaśniejszy P an  nadał nam prawo miejscowe­
go samorządu, a was panowie delegowani, czeka 
wielkie zadanie, zastosowania ich do życia. Całe 
powodzenie sprawy ziemskiej w powiecie sam ar- 
skim  jest w naszych rękach.

Ziemskie stany naszego powiatu zaszczyciwszy 
nas przez wybór na swych przedstawicieli, przpz 
to samo upełnomocnili nas w imię nadanych praw  
i związku stanu, święcie strzedz interesów ziem­
skich, czujne mieć staranie o ogólnych w powiecie 
korzyściach i potrzebach i przedsiębrać w naszym  
powiecie wszelkie dozwolone prawem środki, w ce­
lu  rozwinięcia i podniesienia pomyślności naro d o -

W ybraliśm y z łona naszego zarząd, którem u 
poruczamy nasze interesa; daliśmy mu instrukcję, 
według której ma działać. W ybraliśm y delega­
tów do gubernjalnego ziemskiego zebrania, którzy 
i tam będą strzegli naszych interesów; teraz każde­
mu z was nadane je s t prawo, czuwać nad regu­
larnym  biegiem społecznego gospodarstwa w swo­
im powiecie. Teraz wrnsze wskazówki udzielone 
zarządowi lub zgromadzeniu ziemskiemu o wszel­
kim  bezładzie w gospodarstwie, nie będą już, ja k  
przedtem, pryw atnem i wiadomościami, ale wiado­
mościami gospodarza, mającego udział w samo­
rządzie, mającego uznane prawo oceniania działań 
osób, którym  powierzyliście swe ekonomiczne in ­
teresa.

Teraz już przyjazdy wasze, pp. delegaci, na na­
stępne coroczne zgromadzenia ziemskie, nie będą 
dla was ciężarem, ja k  były i są przy zgromadze­
niach i zebraniach oddzielnych stanów, a będą o- 
czekiwane z niecierpliwością, żeby wyjawić poży­
teczną sw ą m yśl o ogólnem gospodarstwie ziem- 
sk iem , zgromadzeniu ziemskiemu, jednakow oż 
wami ożywionemu pragnieniem  pożytku i dobra; 
dla tego nie ulega wątpliwości, że myśl wasza bę­
dzie przyjęta z wdzięcznością i bezzwłocznie za­
stosowaną zostanie przez waszego pełnom ocnika— 
powiatowy zarząd ziemski. Nie tylko my sami 
przejęci jesteśm y pożytecznością naszych posie­
dzeń, lecz wszyscy nasi wyborcy i wszyscy pp. o- 
becni mieszkańcy miast, k tórzy z szczególną u- 
wagą śledzą każdy wyraz naszych rozpraw. W szy­
stko to dowodzi, żo wszyscy oczekujemy od na­
szego ziemskiego zgromadzenia, istotnego poży­
tku.

A  kto, panowie, dał nam taką moc czynienia 
społecznego dobra i kierowania nim? Za kogo 
m am y się modlić do Boga, aby udzielił m u długie 
życie i zdrowie? Komu obowiązani jesteśm y dzię­
kować za wszystko?— Temu, którego tutaj widzi­
cie w izerunek (przyczem prezes wskazał na portre t 
Najjaś. P ana),—czyj obraz coraz głębiej wraża 
się w nasze serca, w m iarę ja k  wyjaśniam y so­
bie jego dobroczynne przekształcenia. A  dla tego 
panowie, nim  rozejdziemy się do domów, jednom yśl­
nie oddajmy m u hołd  wdzięczności, — niech żyje 
nasz ojciec m onarcha A leksander Mikołajewicz!

weJ-Postarajm y się więc panowie uspraw iedliw ić 
zaufanie Monarchy do stanów ziem skich i nadzie­
je pokładane na nas przez naszych wyborców, 
przystąpm y z zupełną gorliwością do spełnienia 
naszych obowiązków, tak w czasie obecnych po­
siedzeń, jak i w sprawach przyszłych, a dla w yra­
żenia najgłębszej wdzięczności dla naszego M onar­
chy za nadane nam instytucje ziemskie, wznieśmy 
do Najwyższego modły o jego zdrowie, długie ży­
cie i szczęśliwość -  z całą jego Najdostojniejszą 
rodziną!

Mowa miana przez prezesa samarskiego poiciato w ego 
zgromadzenia ziemskiego W. J- Czarykowa przy zam ­
knięciu zgromadzenia 12 lutego 1865 r.

Szanowni panowie! Przed ostatecznem  zam ­
knięciom zgromadzenia pozwólcie mi was poże-
gnać. . •

W szystkich obecnych naszych ziemskich pos ie- 
dzeń było nie wiele,—-tylko sześć, lecz są one sto­
krotnie pożyteczniejsze od zgromadzeń i zebrań 
stanów , które dotąd istniały, d la teg o  te  przez 
sześciodniowe obrady dana została stała podstawa 
naszemu ekonomicznemu samorządowi.

Sprawozdanie Domu Zleoeń ziemian 
w Włocławku za rok 1864.

Kok już drugi, jesteśm y pozbawieni możności 
zdania spraw y z działań naszych przed ogólnem 
zebraniem akejonarjuszów, rok drugi sami sobie 
pozostawieni; gdyż naw et kem itet nadzorczy, k tó ­
rem u w myśl ustawy, m andat upłynął, nio przyj­
mował udziału w pracach m u oznaczonych. Nad 
trudnością przeto położenia naszego, w obec anor­
malnego stanu kraju  i ogólnej stagnacji w handlu, 
rozwodzić się nie będziemy. Przemilczeć jednak 
nie możemy, o niedostatecznej ścisłości z małym 
wyjątkiem ogółu prawie komitentów naszych zie­
mian, którym  udzielone na produkta rolne zalicze­
nia w roku 1863 rs. 119,485 kop. 60 czyniły, a na 
rok 1864 jeszcze do cyfry rs. 105,373 kop. 50 do­
chodzą, zawody z tego tytułu doznano i szkody, 
oraz stracone korzyści, jeżeli podobny stan dłużej 
potrwa, łatwo przewidzieć się dające (skoro dom 
bezczynnie dalej pozostać będzie musiał), są tak  
dotykalne, iż żadnego dowodzenia nie potrzebują. 
Świeżo ogłoszono sprawozdanie kolegów naszych 
nadwiślańskich, w którem  podobne naszemu poło­
żenie, tak jasno jes t stawione i skutki onego przez 
w łaściw y kom itet nadzorczy tak zasadniczo są wy­
kazane, uwalniać nas zdaje się od obszerniejszych 
nad tym  przedmiotem wywodów. Powołując się 
przeto na te wnioski współpracujących na jednem  
polu z nami kierowników instytucji lubelskiej, 
ograniczamy się na przedłożeniu bilansu jak i księ­
gi nasze z końcem roku 1864 zamknięto i przez 
dwóch akcjonarjuszów sprawdzone i zacyfrowane 
przedstawiają.

Bilans.
Stan czynny '

1. W  zaliczeniach i rachunkach otwartych.
a) z ziemia­

nami. . . . rs. 105,373 k. 50
b) z domami

74,866handlow em i. rs.
c) z różnemi 

debitoram i. . rs.
2. W  w arto­

ści towarów i
rachunkach.

a ) składu 
g łów nego. . rs.

5,405

59%
9 0 'A rs. 185,646 k.

3,270 k. 20%
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b )  sk ładu  ,
w  W łocław k u  rs. 39 ,841  „ 56%  rs. 43 ,111  k. 77  

3. W  forszu-
sach  na rok  
p rzyszły . . . .

4. W  ru ch o­
m ościach  po 
strącen iu  '/j0.

5. W  ko­
sztach  organi­
zacji po strą ­
cen iu  V6 • • •

6. W 
w iźn ie.

rs. 920  k. 3%

1,237

goto-
657

472

52

90

6. Strata  na 
różnicy k ur­
só w .....................

7. N iedobór  
zeszłoroczn y  
do pokrycia  
5%  akcjon. . .

859  „ 14

83  „ 41 rs. 8 ,499  k. 6

rs. 5 ,219.

CENT TAEGOWB.

ogół stan u  czyn n ego  rs. 
Stan bierny.

232 ,045  k. 26  %

1. K a p ita ły  
złożon e na cza­
sow ą  lokację.

2. W e k s le  
do zapłacenia

3. R ach un ki 
otwarto . . . •

a) z dom am i 
lian d low em i 
za granicą . . .

b ) z dom am i 
handlow em i 
w  kraju. . . .

c) z z iem ia­
n am i..................

rs. 90 ,142  k. 71  

„ 1 ,758 k. 88

rs. 21 ,164  k. 58

27,043 „ 61

162 „ 7 9 % r s . 4 8 ,3 7 0 k . 98%

573 k. 50

1 ,946 „ 22  rs. 2 ,519 k. 72

rs. 6 ,150

4. K ap ita ł 
zasobow y  
z  procentem  
za rok 1864 rs.

5. K ap ita ł 
rezerw ow y za 
rok  1862. . • • »

6. M arki 
zd aw k ow e w  o- 
b ieg u .................

7 . P ro cen ta  
od k ap ita łów  
czasow o lo k o ­
w a n y ch  . . . .

8 . Z alegają­
c y  procent i 
dyw idend a
z la t u b ieg łych  ____________

ogół stanu b iernego rs. 151 ,826  k .2 6 %
Poróicnanie.

S ta n  czyn n y  is .  232 ,045  k . 26%
„ b ierny „ 151,826 „ 26%

P rzew y żk a  w  
stan ie czyn ­
n y m  .................rs. 80 ,219
z czego potrą­
c iw szy  kapitał 
7 5 0  akcji d o­
m u ..................... rs. 75,000

1,131 „ 97 ‘/2

1,751 „ 99  */2

pozostaje prze-
w y ż k i  rs. 5 ,219
k tóra  jest czystym  zysk iem  przez działania sp ó łk i 
osiągn iętym ; cyfra ta  u sp raw ied liw ia  się  następu ­
ją cy m  rachunkiem :

Przychód.

Prze Wyżka jak  w yżej 
K tóra to sum a zostaje do d ecyzji zebrania ogó ln e­
go akcjonarjuszów  i w m y śl § 18 u staw y przez 
takow e rozdyspon ow an ą byó winna. R ok drugi jak  
się  w yżej rzekło, dla n iezależnych  od nas przy­
czyn," n ie  m ając zaw otow anych  b ilansów , a tern 
sam em  nie będąc jak to prttepisuje § 19 u staw y  
praw nie zakw itow anem i z czyn n ości naszych  za la ­
ta 1863 i 1864, n ie czujem y się  w łądnem i do roz- 
p łaty  należności akcjouarjuszom  przypadających, 
k tóre w ed le  § 2 4  na jed n ą  akcję sturublow ą rs. 5 
kop. 97  % w y n o siły b y . W  chodząc jednak w  p oło­
żenie n iek tórych  m niej zam ożnych  posiadaczy ak ­
cji dom u naszego, k tórym  by zw łok a  w  opłacie  
procentu  różnicę zrobić m ogła, podobnie jak  w  ro­
k u  zeszłym  tak i w  b ieżącym  5%  Bposotem  for- 

I szusu yvypłacić jesteśm y  w  gotow ości, 
i K ończąc to pobieżne tym czasow e sprawozdanie, 

zob ow iązu jem y uprzejm ie w szystk ich , k tórzy do 
rzędu za łożycieli i u czestn ik ów  in stytu cji n a leżą , o 
podtrzym yw anie onej w p ływ em  i w spółudziałem  
sw oim , debentów  zaś dom u raz jeszcze w zyw am y, 
a b y  z u iszczeniem  należności ich  ciążących  po­
sp ieszyć zechcieli, u w alniając nas od koniecznych  
środków  przym usu, do jak ich  po dniu 1 maja r. b. 
m ieć się będziem y się  w id zielizm uszonem i; w W ło ­
cław k u  cl. 31 m arca 1865 r. D ąm bski, hr. S kar­
bek, Słubicki i  spółka.

E ro rd k a .
* ( L u d n o ś ć  m i a s t  w ł o s k i c h )  w ed łu g  spra­

w ozdania m in istra  S e lla  znacznie się  pow ięk szyła; 
N eap ol liczy  teraz 447,665 głów ; T uryn 204,715; 
M edjolan  196,109; P alerm o 194,465; G enua 137,986; 
F loren cja  114,363; B ononja 109,395; M essyna  
103,324; L iw orn o  97,000, K atanea , Ferrara, L u c ­
ca, R aw enna, A lessandrja, M odona, P isa , R oggio, 
P arm a liczą  od 70,000 do 50 ,000  głów ; A nk ona, 
P eru ggia , B rescia, P lacen cja  p rzeszło  40,000. O-

i p ró cz  te g o  W ło c h y  m ają  zn a czn ą  lic z b ę  m ia s t  li-
■ czących po 30,000 m ieszkańców .

*  ( W y p a d e k ) .  W  dniu w czorajszym  o godzi­
n ie 2 po południu  służąca w dom u Nr. 111 przy u- 
licy  P iw n ej, obm yw ając okna na p ierw szem  p ię ­
trze, przez n ieostrożność sp td ła  na bruk i siln ie  
rozbiła sobie g łow ę. P o  u d zielen iu  jej n atych m iast  
p om ocy lekarskiej od w iezion ą  została na kurację 
do szpitala D zieciątk a  J ezu s.

TSiTfiA w WARSZAWĘ.

W IE L K I T E A T R  - -  Dziś w Piątek dnia 7-go, 
p r z e d  s t a w i  en i e  artystów W łoskich, abona­
ment zawieszony, (ostatni raz) Opera w  4-ch aktach 
z muzyką Mozarta, Wesele Figara, (Le^ N ozze di F i- 

\ garo), odśpiewana przez pp. Cianipiegcy Gnonego, Gio-
* n l \  u l

Rodzaj
produktów

dnia 6  Kwietnia  1865 r.
O zetw ert
od — do

K o r z e  
cd —- do

ruble srebrne i kopiejki

1 67 4 76 2 85 9As 90

3 44 3 44
.

2 10 2 10

1 64 1[64 ■ 1 — 1 —

P szen ica  . .
............

Jęczsaień. .
O w ies. . .  .
Groch p oln y  
Kartofle . . .
P u d  siana od kop. 34  do kop. 39  
P u d  słom y  od kop. 15 do kop. 19  
O k ow ity  w iadro od rs. 2 k . 54%  do rs. 2 k. 6 8  

„ garniec o d k o p . 83  do kop 87% .

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
dnia 7 Kwietnia 1866 r.

Monety.
Pół-Imperjały Rosyjskie.................
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Frydrychsdory Pruskie . . . . . . . . .
Pruski K u ran t..................................

I vannom  
radzkiego

j skiego. 
1 urice.

Brunetti, TrebelU-Bettini, Bettiniego , liozie- 
, Stankiewiczównę, Suszyńskiego , B oraw - 
W 3-citn akcie T a ń c e  układu p. Ma-

P a p l e r y .
Obligi Skarbu za 100 R«. (oprócz kupo.)
Bilety Skarbu Królestwa Poląkiego-----
Listy Zastawne białe III Okresu (oprócz

kuponu) za 15 Rs......................................
ditto Serja I I ..........

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kupo.). 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
,, „ lit. B. na 200 Zł. bśz proc ..

„ procentowe
Dowody Komis. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r 1854 opr. kupon.

,, „  z r. 1855.....................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg żelaznych............................
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polskiem po Rs. 750 ................
Akcjo Wspólki Żegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Drogi Żelaz. Waraz.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500....................................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żelaz. Warsz.-Wied.

po franków 500 za sz tu k ę .....................
Metaliki Lutow e...........................................

,, Sierpniowe....................................
Rosyj pożyczka prem. z 1865 (op. kup.) 
Bilety Banku Państwa Rosyjskiego . . . .  
Piąta pożyczka Rosyjska...........................

W e n ie .
Amsterdam..............  250 Zł. hol.
B erlin ..................... 100 Talar.

Gdańsk.

H am burg................  300 B. Mk.
Londyn..................... 1 Ft. St.
M oskw a................... 100 Rs.
Petersburg.............. „  „

P a ry ż .......................  300 Fran.

W ied eń ..................... 150 Zł.W.A.
W rocław..................  100 Tal.

2 m. 
2 m. 
k. t. 
2 m. 
k. t.
2 m.
3 m. 
1 m.
1 m. 
k. t.
2 m.
1 m.
2 m. 
2 m.

Źąd ano | Płacono
Rs. |Kop.| Rs. Kop.
_ — 6 20
—

—
3 62

88 67% — —

] !4 9 14 ' 0

6 30 6 15
91 5%, 90 55%

120 50 119 75

80 79
79 50 79 —

104 25 103 75

107 25 107
—

93 67 93 26

111 45 111 30

171
— — —

7 61 — —

— — 99 50

91 50 91 20

103 5 102 60
-- — — —

Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarbów. Rs. — k. 7% 
„ „ od Listów Zastawnych kop. 17%

L Z k om i­
so w eg o ................ rs.

2. Z procen­
tó w  .................... ......

3 . Z  sk ład o­
w ego  ...................   »

4. K orzyśc i 
na rozsprzc- 
d aży tow arów  „

Rozchód.
1 . K oszta  

adm inistracji, rs.
2. K oszta  

najm u lokalu , 
sk ład ów  i u - 
b o z p ie c z e ń .. . „

3. R óżu e w y ­
datki i straty  
p o n iesio n e . . . »

4. */, 0 część  
n a zużycie ru­
ch om ości . . . „

5 . ‘/o część 
na um orzenie  
k osztów  orga­
n izacji ....................

7 ,807  k. 51%  

2 ,198  „ 16  

2,357 „ 50%

1,354 „  8 8  rs. 13 ,718 k. 6

3 ,7 8 8  b. 75

1,609 34

1,889 „ 48

137

131

44

50

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Teatr Rozmaitości. — D ziś w  Piątek dnia 7-go, 
Komedja w  1-nym akcie z francuzkiego, Loża na Opę- 
j ę .— Komedja w 4-ch aktach, Zemsta za mur grani­
c z y -  . . J ■Z&eznie się o godziwie 7-ej.

Jutro w Sobotę W ielki Teatr: Lunatyczka, pani 
Jakowicka przedstawi rolę A m iny.

Wczoraj było w teatrze Wielkim osób 300 . - 
W  Cyrku ilin n ego  osób 3 6 9 . —  N a  w ykładzie publi­
cznym w  salach redutowych osób 525 .

Jutro w  Sobotę dnia 8 -g o  K wietnia 1865  roku 
W i e l k i e  P r z e d s t a w i e n i e ,  po raz pier­
w szy Great Steeple Chase (polow anie angielskie na je le­
nie), .owarcie Cyrku o godzinie 5-ej, początek w idowiska  
o godzinie 6-ej.  ________ _

S p o s t r z e ż e n i a  B l e t w r a l o s i c z n e .
Dnia 6 Kwietnia.

KURSA TELEGRAFICZNE.
* B erlina  dnia  6 Kwietnia

Barometr w milinnżtrach 
Termometr 100-stop . . . 
Stan nieba..........................

o god. 6 z rana . j o god, 4 po po.

T 5 5 c44 
7"0 

poch.

753.94  
+  3 2

pocli

I

Największe ciepło +  5P6 R. Najmniejsze ciepło +  2 r5 R.
Dziś z rana +  2"4 R. ciepła.

Dziś wysokość wody na Wiśle stóp 14 cali )■

a SserMa&sfc.
5a Pożyczka Rcssyjoka, . . -
6t& „  ̂ „
Obligacje Skarbowe 4% - - ................
Listy 55astawna4%  ............. '
Bilety Banku Roadyjakigo • • • '
Weksle na Warszawę . . . .  - , ■

„ „ Petersburg 3 tygoyaowy. .
3 mieaiiesay .

19 91 19
„ ,. Londyn 3 „
„ „ Paryż « ”
„ „ Hamburg •>
„ ,. Wiedeń 2 „

Koleje Ronsyjnkie . .   .............................
Nowa Pożyczka Premiowa..................
Zyto na targu - .................. ..

" „ dostawę późniejszą................
s  W ie d ia t * .

Weksle na Londyn . . . . . . . . . .  . . . .
„ „ Hamburg.............. . . .

„ Pary*......................... '-----
Pożyczka Narodowa  ............  .
t5'1,, Metaliki......................................
Akcje Banku Kredytowego...............

Renta S% • •  ......................................
Akcje Kredytu Ruchomego ..........

5'V„ Papiery fOocsola)____________

Sąóswą Pisną

74%
7*/a

74
7 5 '+
80 Vj 
8 0 '/,  
89 
88'/, 

623 
8 0 " , ,  
151%  

9 1 V, 
7 9 '/,  
89 
76
?5%

HO 30
82 20 
43 80 
76 80  
60 90  
18250

67 90 
840

91

Ogłoszenia w  Dodatku.


